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B U J A Ć  TO MY, P A N O W I E !
Prawda o „federacyjnej'1 republice Sowietów

P a rt je  kom unistyczne na całym  
św iec ie  w  rozstrzygan iu  zagadnień 
n arod ow ośc iow ych  s taw ia ją  za w zó r  
Z w ią ze k  S ow ieck ich  S oc ja lis tycz­
nych Repub lik , uw aża jąc  system  fe ­
d era cy jn y  za ostatnie s łow o  w  za ­
k res ie  autoinomji p o lity czn e j i  w s p ó ł­
p racy  p ań stw ow e j m n iejszych  naro ­
d ó w  w  obręb ie w ięk szych  o rgan iz­
m ó w  politycznych . A le  czy  aby Z.
S. S.R . je s t fed erac ją?

P ytan ie  to  staw iam y, pom imo, że 
d z is ie js za  R os ja  u rzędow o  zo w ie  s ię  
Z w ią zk iem  i  pom imo, że konstytu ­
cyjn ie, S o w ie ty  składa ją  s ię  z  s ied ­
miu „suw eren nych " republik , z  k tó ­
rych  n iek tóre  zn ów  obejm u ją sze ­
re g  repu b lik  t. ;zw. „au tonom icznych "

O tóż slusznem  w y d a je  s ię  o św ie ­
tlić  to  zagadn ien ie p ro  fo ro  ex terno, 
aby nareszc ie  skoń czyć z  kłamstwem , 
kom un izm u  i  aby w res zc ie  zorjen - 
tow ać  o gó ł co  do is to ty  u s tro jo w ej 
d z is ie js ze j R o s ji S ow ieck ie j.

Z  (nazwy i  form aln ie  R os ja  S o­
w ie cka  j ; s t  zw ią zk iem  federacyjnym ^ 
a le  w  rzec zyw is to śc i je s t  tak  jedlno- 
litem  i  cen tra lis tyczn ie  zorgan izo - 
wa|nem państwem , jak iem  n igd y  nie 
b yła  R os ja  carska.

N ic  ta k  n ie m a rtw iło  n arod ow ­
c ó w  rosy jsk ich  i  s ło w ia n o filó w  
szczerych  —  ja k  p o lityk a  n arodo­
w o śc io w a  rozpoczęta  p rze z  bolsze­
w ik ó w  w  p ierw szych  latach  rew o lu ­
c ji. P o lityk a  ta, sch leb ia jąc ten den ­
c jom  o dśrod kow ym  najm n iejszych  
n arod ow ośc i i  poszuku jąc w  tym  
e lem encie natura lnego sojusznika, 
d o  w a lk i z  b iałą R o s ją  —  rzec zy ­
w iś c ie  ro zsadza ła  kolosa  ro sy jsk ie ­
go. A le  ju ż  po szeregu  la t  okaza ło 
s ię, że s łynna D ek la rac ja  p raw  
n arod ów  R o s ji (z  15 lis topada 1917 
r .), podpisana p rze z  Le|nina i  S ta ­
lina, k tó ry  b y ł kom isarzem  ludow ym  
d o  sp raw  narodow ośc iow ych , był® 
ty lk o  m anifestem  p rze c iw k o  dawnym  
rzez iom  i  p ogrom om  a zosta ła  je d y ­
nie m a rtw ą  lite rą  i  w spom nien iem  o 
znaczeniu h istórycznem .

G enetyczn ie  rozpatru ją c  to  zagad ­
nienie, m usim y przypom nieć, że  I  
z ja zd  so w ie tó w  (w  czerw cu  1917 
r . )  p rok lam ow a ł p raw o  sam ostano­
w ien ia  n arod ów  o w łasn ym  losie , a 
d ru g i z ja zd  sow ie tó w  (z  lis topada 
1917 r . )  p o tw ie rd z ił  tę  uchwałę, a w  
w ykonan iu  tych  postanow ień  S o w ie t 
L u d ow ych  K om isa rzy  o g ło s ił :  1) ró- 
winość i  suwerenność n arod ów  R o ­
s ji, 2)  p raw o  Inarodów R o s ji s w o ­
bodnego s tanow ien ia o w łasn ym  lo ­
s ie  a ż  do odłączen ia s ię  i  zo rgan i­
zow an ia  n iezaw is łego  państwa, 3) 
zn iesien ie w sze lk ich  różn ic  naro ­
d ow ośc iow ych , 4 ) skasow an ia p rzy ­
w ile jó w ' narod iówo-religijnyeh  o ra z 
ogran iczeń  i  5) w o ln y  ro zw ó j m n ie j­
szośc i n arodow ych  i  grup  etn ogra ­
ficznych  (? ),  zam ieszku jących  te ry ­

to ria  R os ji. T a k  te  izasady form u­
łow a ło  o fic ja ln e  w yd a w n ic tw o  so ­
w ie ck ie : „S ow ie tska ja  p o lit ika  za  
10 le t  po macjonalnom w op rosu  w  
R S F S R "  (opracow an ie  I. Ł azow sk i-  
ja  i  I. B ib ina).

Żadnych  izmian w  te j p o lityce  
rów n ie ż  n ie w p ro w a d z ił  I I I  z ja zd  
so w ie tó w  (26.1. 1918 r .), a uchwa­
lona p rzezeń  d ek lara cja  n arod ow o­
ściow a  była uznana n ie  ty lko  p rzez 
em igrantów  rosyjsk ich , ale i  cały  
św ia t za  w stęp  do zupełnego roz- 
padinięcia s ię  państw a rosyjsk iego . 
N ik t  jedn akże  n ie  zauw aży ł, ż e  w  
tych  w szystk ich  dek laracjach  cho­
d z iło  ra cze j o d ja lek ty k ę  a g ita cy j­
ną, an iże li o istotną federac ję . A b y  
zn ó w  zob razow ać  rzec zyw istą  b arw ­
ność n arod ow ośc iow ą  d zis ie js ze j R o ­
s j i  —  Opierając się  o s ta tys tyk ę  z  
1927 r. (n ieco  ju ż  przestarzałą, lale 
n ow sze j iniema) —  stw ie rd zim y , że 
na 1 4 6  m i l j  o n  ó w  o b y w a t e l i  
Z .  S. S. m i a ł  o d  w  a 'n a ś  c  i e  na­
rod ow ośc i, z  k tórych  k ażda lic zy ła
ponad m iljon  oby w a te li a miamowi-
eie:

R os jan ie 78.000.000
U kra ińcy 31.000.000
B ia łorusin i 4.700.000
K aza k o w ie 3.970.000
U zbecy 3.900.000
Ż yd z i 2.600.000
G ru zip i 1.800.000
T urkm en i 1.700.000
Orm ianie 1.570.000
M ord w in i 1.340.000
N iem cy 1.240.000
C zuw a si 1.120.000

A  następnie m am y w R o s ji So-
w ie c k ie j ponadto:

5 nar. fez. od 500.000 do 1.0C0.000 ob.
11 nar, Lcz. od 200.000 do 500.000 ob.
12 nar. licz. od lOO.OCO do 2:0.000 ob.
11 nar. licz. od 50.000 do 100.100 ob.

i 35 nar. licz. mniej niż 60.000 ob.

K om is ja  d la badań n arod ow ośc io ­
w ych  p rzy  K om un istycznej A k ad e ­
m ii w  M osk w ie  w  pub likacji o f ic ja l­
n ej „N acion a ln a ja  po lit ika  W K P  w  
c if  r  a eh " (1930) p oda je  is tn ien ie w  
R o s ji aż 8 6  f i a r  o  d o  w  o  ś c  i.

A  te ra z p roszę  pom yśleć, gdyby  
tak  dek laracje  p ierw szych  trzech  i 
p otw ie rd zen ia  d ja lek tyczn e  w s zy s t­
k ich  następlnyeh z ja zd ó w  sow ieck ich  
b y ły  urzeczyw istn ione —  czy  m ie li­
b yśm y d zis ie js zą  R os ję , ozdobioną 
s zy ld em  Z .S .S .IL  Co by to  b y ło , gd y ­
b y w szy s tk ie  te narody, n arodzik i 
i  całkiem  n iew yk rys ta lizow an e  p ó ł­

d z ik ie  p lem iona, ju ż  p rzec ie ż  posia­
d a jące  sam ow iedzę  odrębności, m o­
g ły  s tan ow ić  w y łą czn ie  o w łasnym  
lo s ie ?

Sam i b o ls zew icy  zrozum ie li non­
sens n aw et d ja lek tyczn ej fo rm y  fe ­
deracy jne j, skoro  w  dek la ra c ji z  
1923 r. po usp raw ied liw ien iu  się a r ­
gum entam i u stab ilizow an ego  soc ja ­
lizm u  zadek retow an o  konstytucyjne 
zw iązan ie  poszczegó ln ych  częśc i fe- 
d eracy j. A le  je szcze  w tenczas  łą ­
czono m ałe n arod ow ośc i w  im ię... 
jedn ośc i soc ja lis ty czn e j o jczyzn y , 
gd y  n ieco p óźn ie j s ło w o  o j ­
czyzna nab ierała coraz m ocn ie j­
sze j b a rw y  rosyjsko-m acjoualistycz- 
nej. A  da le j n as tępow a ły  argum en­
ty  o n iem ożności p row adzen ia  g o ­
spod ark i p lan ow e j p rzy  daleko id ą ­
cym  ro zd zia le  repu b lik  i  s topn iow o 
ogran iczono praw a, zaciskano pas 
na brzuchu żarłoczn ości choru ją­
cych na odrębność n a rod zik ów  i l i ­
k w id ow an o  sztuczną h odow lę  ju ż za ­
m arłych  ję z y k ó w  i  ludów .

Jakże znam ienną je s t  p raw da, 
k tó ra  w y z ie ra  z  re zo lu c ji X I I  z ja z ­
du r o s y j s k i e j  p a r t ji kom unisty­
czn ej (w ed łu g  k s ią żk i „S o w ie tsk ij 
fed era lizm ", M osk w a  - Leningrad , 
1930-s. 22-23) a k tó ra  n iedw uznacz­
nie w y p o w ia d a  się, że  „p raw ne u ję ­
c ie  izasady ró w n o śc i n arod ow ośc io ­
w e j  sam o p rze z s ię  n ie  ro zs trzygn ie  
zagadn ień  n arodow ośc iow ych . S ze ­
r e g  repu b lik  i  (narodów, k tó re  |nie 
p rze sz ły  okresu k ap ita lis tycznego  a 
k tó re  p le  pos iada ją  proletarjat.u, a 
k tó re  w  w yn ik u  tego  stanu rz ec zy  
są mocno spóźnione w  sw ym  r o zw o ­
ju  gospodarczym  i  kulturalnym , n ie 
pos iada ją  pełn i p raw  do korzystan ia  
z  rów noupraw n ien ia  n arod ow ośc io ­
w e go  zanim  lnie w zn iosą  się ma w y ż ­
szy s zczebe l s w ego  ro zw o ju  i  Inie 
dogolnią ininych z  pom ocą n arod ów  
„ d o j r z a ł y c h " .  Z ach odz i w  te j za ­
sadzie  w y raźn a  ana log ja  do s toso­
w an ej zasady rów n ośc i m iędzy  ch ło­
pem  i  robotn ikiem .' T eo re tyc zn ie  i  
m iędzy  tem i dw om a k lasam i je s t 
(m a być w ła ś c iw ie ) równość, a le  w  
p rak tyce  robotn icy są dyktatoram i 
bo... zna jdu ją s ię  na w y żs zym  p o ­
ziom ie  o św ia ty  i  ku ltury.

P ra w o  w ię c  stanow ien ia inarodów 
o w łasn ym  lo s ie  je s t w  Z S S R  f ik ­
c ją ! ,

I  p isa rze  i  p o lity c y  d z is ie js zego  
Z S S R  zgad za ją  się, że Z S S R  n ie jes t 
fed erac ją  w  znaczeniu istotnem  t. 
zln. zw ią zk iem  n arodow ych  państw

rów n op raw nych  c zy  te ż  zw iązk iem  
państw ow ym , ja k  byśm y się ściś le j 
w yp o w ied z ie li, n arod ów  ró w n o p raw ­
nych. M oże  s ię  da Z S S R  porów n ać 
z  p rzedw o jen n ą  R zeszą  N iem iecką 
z  tą różn icą, że  centralne urzędy 
sow ieck ie  s tan ow czo  w iększe mc.ją  
upraw nienia, an iże li centralne urzę­
dy p rzedw o jen n ej R zeszy . Co najbar­
d z ie j jedn oczy  Z S S R  i  n iw eczy  pa­
p ie ro w y  fed era lizm  —  t o : rządząca 
partja  kom unistyczna i  jedn o lite  k ie ­
ro w n ic tw o  ekonom iczne.

Zasada federa lizm u  zosta ła  p rze ­
kreś lona n aw et w  w yborach  do
W szec h zw ią zk o w e go  kongresu  so­
w ie tó w , b ow iem  d e le ga tów  w y b ie ­
ra ją  gubern jalne i  p ow ia tow e  okrę­
gi. N ic  d ziw n ego , że  oszukani so ­
w ie ck im  federa lizm em  U kra ińcy  co ­
ra z  g ło śn ie j skarżą  s ię  na centra­
lizm .

Zapam iętajm y, że  cen tra lizm  Z . 
S .S .R . opanow ał w y łą czn ie  rzęd y  w  
resortach  :

1. sp ra w  zagranicznych  i d y ­
p lom ac ji (zaw ie ran ie  trak tatów , zm ia 
na gran ic w ew n ętrzn ych , w y p o w ia ­
danie w o jn y , zaw ie ran ie  pokoju , ra ­
ty fik o w an ie  um ów  m iędzyn arodo­
w y ch )

2. gospodarczych  (handel za g ra ­
n iczny, p lan ow a gospodarka w e w ­
nętrzna, kom unikacja, poczta, te le ­
gra f, m ia ry )

3. finansowych (budżety nawet 
poszczegó lnych  republik , podatki, 
w a lu ta )

4. w o jsk o w ych  (jedn o lita  a rm ja ),
5. p lanow an ia gospodark i ro ln e j, 

leśn e j i  eksp loa tac ji bogac tw  m ine­
ralnych ,

6. sąd ow n ictw a  (p raw o  ogólno- 
p ań stw ow e j am nestii),

7. u staw od aw stw a  pracy, s zk o l­
nych system ów ,

8. k on tro li u staw od aw cze j repu­
b lik  (p ra w o  veta ) i  t. d.

T a k ie j d yk ta tu ry  gospodarcze j, 
jaką  spraw u ją  centralne w ła d ze  w  
Z S S R  nie posiada żadne pań stw o  
k a p ita lis ty czn e .

Z S S R  je s t  fik cy jn ą  fed erac ją  i  
n a jb ard zie j cen tra lis tycznem  pań­
stw em  w  św iecie . T a k  w yg ląd a  k o ­
m unizm  dziś , k ied y  T ro ek r j po o- 
óstabniej m asakrze n a zw a ł go  zm a r­
łym  bolszew izm em , i tak  sam o w y ­
g ląda ł |na ro k  i  na d w a  la ta  p rzed  
straceniem  Z iin ow jew a i  tow a rzyszy .

Y eru s.
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m ie m UJSZMSTKO

T r a g e d i a  p o l s k i c h  k o n d o t i e r ó w
U c ie rp ia ła  na niej dob ra  s ław a po lsk iego  lo tn ic tw a

K osztem  w ie lk ie j p racy  i  je szcze  
w ięk szych  ofiar, udało mam się zd o ­
być p rzodu jące  m iejsce w  lo tn ic tw ie  
św iatow em .

N a zw isk a  ś. p. Ż w irk i i  W igu ry , 
kpt. O rlińsk iego, kpt. Bajana i  s ze ­
regu  innych o fiee rów -lo tn ik ów  to... 
m arm urow e stopnie, po k tórych  lo ­
tn ic tw o  nasze w sp ina ło  s ię  ku zasłu ­
żonej, w s zech św ia tow e j s ław ie.

P O L S K IE  O R Ł Y  1... C A L V O  
S A T E L L O

N a zw isk a  te  ro zs ła w iły  P o lsk ę  
znakom icie, s tokroć lep ie j n iż  n a j­
lepsze  „spece  od  propagandy'* i  k to  
w ie  ja k  d ługo trw a łab y  nasza s ław a 
lotn icza, gd yb y  nie... m ord  na Ca lvo  
Satełlo.

Jak  w iadom o, ro zstrze lan ie  tego  
w yb itnego  w  H iszpan  j i  działacza an- 
ty repub likańsk iego, s ta ło  s ię  p rzy ­
s ło w io w ą  iskrą, k tóra  spow od ow a ła  
wybuch  b eczk i prochu —  w o jn y  do­
m ow e j na słonecznym  p ó łw ysp ie  P i- 
renejskim . Że w o jn a  w spółczesn a (nie 
m oże obyć s ię  bez sam olotów , to  
spraw a jasna i  n ie  u lega jąca n a j­
m n ie jszej w ą tp liw ośc i.

P O L S C Y  K O N D O T IE R Z Y

M ając  to  na uwadze, d elegac i 
w o js k  pow stańczych  zaku p ili w  An - 
g l j i  4 maszyny, a n ie m ogąc tam  zna­
le źć  p ilo tów , k tó rzyb y  za ry zyk o w a ­
l i  lo t nad p łonącym  półwyspom , w  
sposób dotychczas dok ładnie n ie w y  
ja  śniony, w e s z li w  kon takt z  p ilo ­
tami... polsk im i.

W  w yn ik u  pertrak ta c ji rep re ­
zentanci w o js k  pow stańczych  zaan­
g a żo w a li 4-ch P o laków , pp. Czar- 
kow sk iego-G ole  j  ewskiego, Lasock ie ­
go, Z . i  studenta politechn ik i S. 
W s z y s c y  czte re j b y li o ficeram i r e ­
z e rw y  arm ji p o lsk ie j.

P ilo c i po lscy  o trzym a li w  W a r ­
s zaw ie  p o  2.500 zł. z  tem, że p ozo ­
stałą należność t. j. 7.500 z ł. zo s ta ­
ną im  w yp łacone po dostarczeniu 
m aszyn do b azy  lo tn icze j pow stań ­
ców .

D W A J  „ S Z C Z Ę Ś L IW C Y "

P an ow ie  Z . i S. dos ied li w ie lk ich , 
'tró jm otorow ych  Fo k k e ró w  i  s zczę­
ś liw ie  w y lą d ow a li w  ozinaczonem 
m iejscu w  Hiszpainji, p ozosta jąc  tam  
na w yso k o  p łatnych stanow iskach  
w  h iszpańsk iej L e g j i  C u d zoz iem ­
skie j. P rze lo t ich  do p łonącej H isz- 
pamji odbył s ię  rów n ie  g ładko jak  
cicho. Opinia publiczna n ie p ośw ię ­
c iła  obydw u  P olakom  an i odrob iny 
uw agi.

Inaczej, n ieste ty  stało s ię  z  tra ­
g iczną eskapadą ś.p. Lasock iego  i  
por. C zark ow sk iego  - G o le jew sk iego .

T R A G IC Z N Y  L O T

W y d a je  |nam się, że n ie b y ło  na 
św iec ie  dzienn ika, k tó ryb y  n ie  uda­
nej w y p ra w ie  po lsk ich  p ilo tó w  nie 
p ośw ięc ił m|niej lub w ię c e j miejsca,, 
podkreśla jąc, że  m aszyny d la p o w ­
stańców  przeznaczone, w ie lk ie , k o ­
sztow n e  m aszyny, p ilo tow an e by ły  
przez... P o la ków .

G dzie  jednak  n a leży  szukać p rzy ­
czyny fa ta ln ej k a ta stro fy  p rzed  pire- 
n ejsk iej, k tó ra  ta k  bardzo osłab iła 
naszą s ła w ę  lo tn iczą?

N ie  je s t ona bynajm niej ukryta 
specja ln ie głęboko. O to poprostu, o- 
b ydw a j nasi p ilo c i b y li tym i p rzys ło ­
w io w y m i w ła śc iw ym i ludźm i na... 
n ie  w łaśc iw ych , n iestety , m iejscach.

N I E W Ł A Ś C IW I  L U D Z IE

P or. C za rk ow sk i - G o le jew sk i 
miał, ja k  ogó ln ie  w iadom o, licen c ję  
ty lk o  na p ilo taż tu rystyczny, w  k tó ­
rym  zresztą  rów n ie ż n ie pop isa ł s ię

specja ln ie, ro zb ija ją c  „w  d rza zg i" 
sw ó j sam olot podczas rów n ie  śm ia­
łego  ja k  n ierozw ażn ego  lo tu  do In ­
d y j, o czem  zresztą  napisał bardzo 
c iekaw ą książkę, k tó rą  C zyte ln ikom  
naszym  gorąco polecam y.

Ś. p. kpt. L asock i rzadko  k ied y  
la ta ł b ez instruktora. Z a zw y cza j do­
k on yw a ł on lo tó w  t. izw. double ‘ów  
na maszynach w o jskow ych , pod  czuj- 
nem okiem  w y tra w n ego  w sp ó łtow a ­
rzysza  lotu.

I  o to  w łaśn ie  ci d w a j lotn icy, n ie ­
w ą tp liw ie  pełn i jakn ajlepszych  chę­
ci, ra czej rom antycy, niż., kondotje- 
rzy, tak  n ieszczegó ln ie  p rzyczyn ili 
się  do „ro zs iaw ien ia " polsk ich  s k rzy ­
deł.

D L A C Z E G O  NIE  O S T R Z E Ż O N O ?

Z a rów n o  ś. p. L asock i jak  i p.

C za rk ow sk i-G o le jew sk i b y li ludźm i 
p ry w a ln ym i i  m o g li dow o ln ie  dys­
ponow ać sw em i osobami, decydując 
się na m niej lub w ię c e j ry zyk ow n e  
im p rezy  handlow e, d laczego jednak  
nie zna lazł s ię  n ikt, k toby  tym  za ­
paleńcom  w y tłum aczył, ja k  c iężk iego  
i  jak  odpow iedzia ln ego  zadania p o ­
dejm ują s ię?  P rze c ie ż  'na ba jeczkę  
zak raw a  opow iadan ie, że  n ik t n ic 
o im prezie  czterech  polsk ich  p ilo tów  
n ie w ied zia ł. K toś  m usiał chociażby 
w yda w ać  paszp orty  czterem  o fice ­
rom  rezerw y-p ilo tom , k tó rzy  z  je d ­
nego miasta, jednocześn ie  w y je żd ża ­
l i  zagranicę, k toś  m usiał być d o ­
k ładn ie poin form ow any, że n ie ja ­
dą oni grać w... ru letkę  w  M onte  
Carlo, a mają w  Croydom dosiąść 
Fok kerów , trudnych do p ilotow an ia 
n aw et d la ru ty n o w a ły  eh p ilo tó w  li-

n ij kom unikacyjnych, a co d op ie ro  
dla n ap o ły  am atorów .

D R O G A  C E N A  
P oruszam y tę  sprawę, bo p lotka  

m ów i o n ie j w ie le  i  szczegó łow o . 
T a k  bardzo szczegó łow o , że  n ie  spo­
sób przypuszczać, że  je s t  to  ty lko... 
p lotka .

W o js k a  pow stańcze  n iew ą tp liw ie  
za in teresują s ię  n iety lko  Fokkeram i, 
a le  rów n ież sam olotam i p o lsk ie j p ro ­
d ukcji, k tórych  jak ość  je s t p ie rw szo ­
rzędna. Pozyskan ie  sob ie  tak iego  
k lijenta, o czyw iśc ie  na w ypa dek  z w y  
cięs tw a pow stań ców , je s t dużym  suk­
cesem, n ie tak  jedn ak  w ie lk im , ab y  
staw iać  nań... życie  ludzkie, kosztu ­
je  to  bow iem  i  życie  i... jeden  liś ć  
m niej w  w a w rzyn o w ym  w ieńcu  s ła ­
w y  po lsk iego  lo tn ic tw a .

P i lo t  N obod y .

Nasi zagranicą.
Stambuł gości polskich „dziennikarzy”

W y c zy n y  P o la k ó w  poza gran ica­
m i kraju , n ie izawsze m ogą napełnić 
nas uczuciem  diuny i  radości. C zę ­
ście j zdarza się, że  w łaśn ie  na ob ­
czyźn ie  zach ow u jem y s ię  w  sposób, 
je ś li  ju ż  n ie w ręc z  hańbiący, to  w  
każdym  razie  w yso ce  kom prom itu ją­
cy.

M ożn a ostateczn ie nad tak im i 
w łaśn ie  w yczyn am i przechodizić do 
p orządku  dziennego, je ś li  są one 
d ziełem  osób p rywatnych , ubo lew a­
jąc  jedyn ie, że  o byw ate l p o lsk i r o z ­
p orządza  tak
m inim a lnym  zasobem  tak tu  i d ob re ­

g o  w ychow ania.
Sytuacja w yg ląd a  zg o ła  inaczej, 

k ied y  w  grę  w ch odz i bądź osoba 
eksponowana, bądź też spry tny kom ­
b inator tak ie j w łaśn ie  osoby p ła sz­
czyk iem  ok ryw a jący  się. Jak z w y ­
k le  dalecy od  ogó ln ików  i  n iedom ó­
wień, św iadom i m is ji bezkom prom i­
sow ego  p rześw ietlan ia  w szystk ich  
m ankam entów p o lsk ie j rz ec zyw is to ­
ści, p rzedstaw iam y C zyte ln ikom  na­
szym  następującą,

n ies te ty  —  autentyczną h is to r ię .
D o Stam bułu p ew nego  p ięknego 

dnia za jeżd ża  ekscentrycznie p re ­
zentu jące się  auto am erykańsk iej 
marki, ale z polsk im  znakiem  r e je ­
stracyjnym  i  polskim , im ponu jącym  
proporcem , do złudzenia przypom i­
nającym
p rop o rzec  P rezyden ta  R zeczyposp o ­

lite ].
W  aucie Znajdują się d w ie  panie, 
pod różn ie  p rzyodziane i  d w u  panów, 
k tórych  w  całej k ras ie  można p o ­
d ziw ia ć  w ów czas , gd y  opuściwszy 
maszynę, sprzeda ją  jak ow eś  p ocz­
tó w k i Turkom , bardzo n iechętnym  
w zrok iem  zerk a ją cym  na w sze lak ich  
g lob tro tterów .

N a s i p od różn i odzian i są w  mun­
dury n ie istn ie jącego ju ż  Z w ią zk u  O- 
b rońców  K resó w  W schodn ich, suto 
szamerowiaine, obw ieszon e jak iem iś  
odznakam i i  akselbantam i. Ponadto 
o bydw a j m łodz i panow ie  m ają na 
g łow ach  im ponu jące roga tyw k i, 
przppom iiia ją ce  cza pk i genera lsk ie . 
C zap k i te  ozdobione są o lbrzym im i 
orłam i.

Ca łość  bardzo operetkow a, ale 
d la m ieszkańca W sch odu  w ca le  im ­
ponująca. A u to  polsk ie3 ekspedycji 
zos ta je  u lokow ane w  garażu, a za ­
łoga  jego , to  zn. d w ie  pan ie i  dwu 
wspom nianych  panów

za jm u je  w spóln y  num er 
w  jednym ,1 z  h o te li na P erze.

D w ie  palnie i  d w a j panow ie w  jed

nym  num erze trochę k łu ją  T u rk ó w  
w  oczy, ale... ostateczn ie z  dokum en­
tó w  w yn ika, że  są to  dwa mlałżeń- 
siwu, w ię c  dziury w  n ieb ie  niemja 
i p raw dopodobn ie  n ie byłoby, gdyby  
n ie fakt, że  po parod n iow ym  zam ie­
szkaniu, w  „po lsk im  num m erze" z e ­
brało  się  ty le  p oten c ji odm iennych 
k ierunków , że musiało nastąpić... w y ­
ładow anie.

O d  s łow a  do słow a , panie u ję ły  
s ię  k rzepko  za  c zyp ryn k i i  zrob iły , 
m ów iąc  ję zyk iem  W iech a  „d ra k ę " 
głośną na cały  Stambuł. N ie  trzeba 
dodaw ać, że v ia  p o r tje r  h o te low y  
i kaw as naszego konsulatu, aw an­
tura dotarła do konsula, k tó ry  je d ­
nakże p raw ie  n ie m ia ł żadnych pod ­
staw  do ja k ie jk o lw ie k  ingerencji.

m usiał w ię c  z  kon ieczności ogran i­
c zyć  się  do udawania, że  o ca łe j spra­
w ie  lnic n ie w ie .

M y liłb y  s ię  jednak  ten, k toby  
przypuszczał, że na tych w yczyn ach  
koń czy  się
bujna „działa lność ‘ naszych roda ­

k ów  lna z iem i tu re ck ie j.
Jest to  dop iero  wstęp .
Bo oto w  dalszym  ciągu pan ow ie  

zaczynają poszukiw ać... g o tów k i. W  
sw ych  imponujących, p raw ie  gen e­
ra lsk ich  mundurach zg ła sza ją  s ię  
do konsulatu, p rosząc  o pom oc ma- 
terja lną , zn a leź li s ię  b ow iem  w  kata­
s tro fa ln ej sytuacji. P ra w d ę  ich s łó w  
p otw ie rd za  w ła śc ic ie l s tam bulsk iego 
garażu, gd zie  odp oczyw a ło  auto po l- 

( da lszy c ią g  na s tr . 6 -e j)

Ofiary „Feniksa” i innych
Powstanie Centralnego Komitetu Obrony

W  zw iązku ze skandaliczną  
a fe rą  zban kru tow anego  „Feniksa", 
pow sta ło  w M a łop o lsce  k ilka ko ­
m itetów  obrony  posiadaczy  polis 
ubezp ieczen iow ych . Pon iew aż  k o ­
mitety te w ysu w ają  najrozm aitsze  
rozbieżne, a często w za jem n ie  
sprzeczne postulaty —  p rzeto  sp ra ­
w a  obrony posiadaczy  polis w o ­
bec braku jednolitości gm atw a się 
i postępu je  zbyt pow oli naprzód.

W y sy ła n e  p rzez  rozm aite ko ­
mitety m em oriały  i de legac je  do 
W arszaw y  nie są w ca le  skuteczne,—  
a de legac je  są zbyt kosztowne, —  
tak że ostateczne załatw ien ie  b o ­
lączek  i k rzyw d posiadaczy  polis  
p rzew lek a  się.

Uw ażam y, że na leży  b e z z w ło c z ­
nie ca łą  tę akc ję  obrończą zcen­
tra lizow ać w W a rszaw ie  —  i d la  
tego przystępu jem y do utworzenia:

„ C E N T R A L N E G O  K O M IT E T U  
O B R O N Y  P O S IA D A C Z Y  P O L IS  

U B E Z P IE C Z E N IO W Y C H "  

w  W arszaw ie , —  A dres  podam y  
po zorganizow aniu . C entrala  ta 
będ zie  w  stanie stale i skutecznie  
in terw en iow ać  u Rządu  i u Sejmu, 
w spraw ach  obrony  posiadaczy  
polis.

Pon iew aż  zaś p o jaw ia jąc e  się 
w  różnych dziennikach p ro w in c jo ­

nalnych wiadom ości, często są nie  
ścisłe, przekręcone i nie czytane  
p rzez  wszystkich z a in te resow a­
nych posiadaczy  polis, —  przeto  
uprosiliśm y Szanow ną R ed ak c ję  
o gó ln o p o lsk ieg o  tygodnika ak tu ­
alności: „W ie m  W szystko ", o ła s ­
kaw e drukow anie wszystkich szcze  
gó łów  dotyczących obrony  posia­
daczy polis ubezpieczeniow ych  
zbankrutow anego  „Fen ik sa" o raz  
austriackich p rzedw o jennych  to ­
w arzystw  ubezpieczeniow ych.

W szyscy  zainteresowani p o siada ­
cze polis, pow inni w e w łasnym  inte­
resie  czytać i p renum erow ać tygod ­
nik „W ie m  W szystko ", —  gdyż im  
będ ą  w iększe szeregi uśw iadom io ­
nych, obeznanych i zrzeszonych, 
tym prędze j spełn ione będ ą  W a ­
sze postulaty.

K O M IT E T  O R G A N IZ A C Y J N Y

P od a ją c  p ow yżs ze  wezwiainie do 
ogó ln ej w iadom ości, chętnie s łu żyć  
będziem y słusznej spraw ie , —  i  bę­
dziem y drukow ać tak  kom un ika ty 
C en tra lnego Kom itetu , —  ja k o te ż  i 
n a jrozm aitsze  sensacyjne re w e la c je  
o skandalu F en iksosk im !

Redakcja , Wiem Wszystko“.
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U  czerwonego Don KicHota
Oryginalny reportaż korespondenta „WIEM W SZYSTKO"
i .

Wojna domowa w Hiszpanii nie prze­
staje interesować całego świata. Komuni­
katy i sprawozdania z terenu, jakże bardzo 
krwawych zmagań, są dzisiaj „lekturą" 
najbardziej pasjonującą, boć^dla wszyst­
kich stało się jasne, że walka na półwys­
pie Pirenejskim nie jest li tylko walką
0 rządy białych bądź czerwonych 
w Hiszpanii Cervantesa...

Poniżej drukujemy pierwsze sprawoz­
danie’ ,^ teatru wojny" naszego korespon­
denta. dziennikarza - Polaka, czołowego 
współpracownika wielkiej zagranicznej ajen­
cji informacyjnej który z polecenia tejże 
ajencji przedsiębrał ryzykowną podróż do... 
centrum wojny domowej. Uważnego czy­
telnika zastanowią z pewnością dość od­
ległe daty tej korespondencji. Tłumaczy 
to się tem, że odcięty od świata," kores­
pondent nasz musiał z wysłaniem poniż­
szego materiału wyczekiwać okazji. Nie 
przeszkadza to, że reportaże hiszpańskie 
„Wiem Wszystko1' są materiałem wysoce 
sensacyjnym, na którego czoło wysuwa się 
niezwykły wywiad naszego korespondenta 
z prezydentem republiki dr. Azaną, który 
to wywiad opublikujemy w następnym 
numerze.

C a ły  m ó j bagaż, to m a ły [nese­
ser, w  k tórym  poza bielizną, p rzy- 
boram i toa letow em i, [aparatem fo to ­
graficznym , i k ilku  listam i polecają- 
cerni, tk w iła  p rzezorn ie  zabrana bu­
te lka w ina.

W e d łu g  uprzedn io usta lonej tra ­
sy podróży, m iałem  w  Ge!nai p rze ­
siąść s ię  do samolotu pocztow ego, 
kursującego nocą m iędzy tym  p o r­
tem  a M arsy iją .

W  M arsy lji, zn ów  m iałem  u lo ­
kow ać  s ię  w  sam olocie A ir  France,, 
kursującym  ponoć jeszcze  regu la r­
nie m iędzy M arsy iją  a Barceloną, 
gd zie  znów7 te legra fic zn ie  za m ów io ­
no d la m nie m ie jsce  w  sam olocie 
Lufthansy, u trzym ującym  od kilku 
dlni stałą kom unikację ,z M adrytem , 
celem  ewakuow ania stam tąd n ie ­
m ieckich obyw ateli, zbytn io  w y s tra ­
szonych ro zw o jem  w ypa dk ów  w  h i­
szpańsk iej w o jn ie  dom ow ej, a także 
zdecydow anie  inie p rzychylnem i na­
stro jam i dla N iem iec.

A c zk o lw iek , p rzed  od lotem  z  R z y ­
mu zapew n ia li mnie za rów no  k o le ­
dzy, jak  i  s ze f ow ie, że  w szy stko  je s t 
p rzygotow an e  i za ła tw ion e w  n a j­
d robn ie jszych  szczegółach  i poza e- 
wentualną... ku lą czerwonych, nie 
czeka mnie żadna niespodzianka, to  
jednak  w szy stko  to  uw ażałem , za 
bardzo „palcem  |na w o d z ie  p isane11
1 inie m ogłem  oprzeć s ię  majczar|niej- 
szym  horoskopom .

W  Gejnui dano m i [za ledw ie god zi­
nę odpoczynku. N adspodziew anie, 
ściśle w ed le  program u o oznaczonej 
nadw ieczornej godzin ie  w ysta rtow a ­
liśm y do lo tu  Genua— M arsy lja , tym  
razem  bardzo n iew ygodnym  sam olo­
tem  pocztow ym .

P od ró ż  była ra czej uciążliwa.

W  m ałe j kabinie samolotu, p rze ­
znaczonej d la dw óch  urzędników7 p o ­
cztow ych , dostałem  bardzo n iew y ­
godne m iejsce, a b rak  urządzeń kom ­
fortow ych , zw yk łych  w  samolotach 
iin ij pasażerskich, staw ał się  z  k a ż­
dą godziną n ie znośn ie jszy. Poiza tym  
burza w ie lk a  i  deszcz, czy grad, 
sm agający iniby kule karab in ów  m a­
szyn ow ych  w  skrzyd ła  i  kadłub płia- 
tow ea, w  połączen iu z  p rze raź liw ym  
tu rkotem  motoru, sp raw ia ł n iesam o­
w ite  w rażen ie, jak b y  jak iegoś  m a­
kabrycznego słuchow iska.

Przestrzeń  Genua— M arsy lja  p o ­
konyw ana sam olotem  li[nji pasażer­
sk ie j w  ciągu n iespełna 3 i  p ó ł g o ­
dziny, tym  razem  p rzeby liśm y w  6 
go d zin  w ra z  z  m ięd zy lą dow an iam i

na obs ługiw anej trasie. T o  te ż  d o ­
p iero  o  godzin ie 3-ciej nad ranem  
zm altretow an y i  jakby  w yplu ty, 
zna lazłem  s ię  ma lotn isku w  M a r­
sy lji.

T u  o czek iw a ł ju ż  Ina mnie k o le ­
ga, d oręcza jąc  m i b ilet na za reze r­
w ow an e  m iejsce w sam olocie pasa­
żersk im  iin ji „A ir  F ra n ce " kursu ją­
cym  [normalnie pom iędzy M arsy iją  
a Barceloną.

N ie  m ając zb y t w ie le  czasu |nla 
odpoczynek, zd ecydow a łem  s ię  sko­
rzystać  z  [zaproszenia k o le g i i  p o ­
w ęd row a liśm y  do „Casino N e g re se o " 
tem  chętniej, że  ko lega  L . s łyn ie z  
humoru i p o tra fi baw ić  najn icw in- 
n i 2 jszem i ain egdotkam i.

Na p ół godziny przed  7-mą, [zna­
lazłem  się ju ż zn ow u  na lotn isku 
oddaloOem oko ło  10 k im . od m ia­
sta.

S tw ierd ziłem  jednak  w kró tce , że 
nasz pośpiech był zupełn ie zbędny, 
gd yż —  jak  się d ow ied zie liśm y —
od lo t sam olotu do Barcelbny odło- 
żoino do godziny d ziew ią te j. K ap itan  
lotn iska n ie umiał, cizy [nie chciał, 
w y ja w ić  |nam p rzy c zy n y  opóźnienia 
startu.

T O W A R Z Y S Z E  P O D R Ó Ż Y '
W  w ygodn e j kab in ie potężnej m a­

szyn y  „ A ir  F ran ce " G F P  27. zasta­
łem  ju ż 8-miu pasażerów  i  jedną 
za lew a ją cą  sie łzaimi pasażerkę. Z  
jak iego  pow odu  ta p iękna „C a rm en" 
za lew ała  s ię  łzam i, n ie zdołałem ; 
d ow ied zieć  się w7 czasie ca łe j po­
dróży . 1 ' ■ ' ' i 1

O bserw u jąc  po k o le i to w a rzy ­
szó w  podróży , doszedłem  do w n io ­
sku, że trzech, lub czterech  z  nich, 
to o fic e row ie  lo tn icy  lub m arynarze 
w  ubraniach cyw ilnych , diwlaj inni, to 
kupcy lub „m ach lo jka rze " jadący 
w id oczn ie  na ło w y  W m ętnej w odzie , 
jeden  dalszy, to  na jp raw dopodobn ie j 
jak iś  arystokra ta  lub bankier, iziaś 
ostatni, to  z  pew nością  g igo lak, czy  
ilnny „żon g le r parketu ". M ó j zm ysł 
spos trzegaw czy  o ra z wysnuw ane zeń 
w h ioski, rzadko  k ied y  m nie mylą.

T o  te ż  Inie m ając w  p rogram ie  nie 
lepszego  podczas lotu, a nudząc się  
p iek ieln ie, rozpoczą łem  ro zm ow ę  .z 
sąsiadującym i ze  m|ną trzem a je g o ­
m ościam i i  tak  m anew row ałem  te ­
matem, że w  rezu ltac ie  przekoinjalem 
się, iż  m o je  spostrzeżen ia co do ich 
zaw odu  b y ły  słusizlne.

O kaza ło  s ię  bow iem , że w szy scy  
trze j b y li w o jskow ym i, jeden  z  nich 
o ficerem  - łotlnikiejm, zdąża jącym  n i­
b y  „z  u r lop u " do Barcelony, bronić 
O jczyzn y  i  narodu p rzed  „ fa s zy z ­
m em ". P rzekon ałem  s ię  w kró tce , 
że  tnie pom yliłem  się rów n ież co do 
zaw odu  jegom ościa, k tó rego  okreś li­
łem  mia|nem „m ach lo jkera ", a lbo­
w iem  iz ro zm ow y  z inim d ow ied z ia ­
łem  się, że le c i do Barcelony w  spra­
w ach  halndlowych p ew ne j firm y  fran ­
cuskiej, k tó rą  od  la t  reprezen tu je. 
N iepok o iła  minie je szcze  c iekaw ość, 
Czy ó w  gładko w y go lon y  „gentle- 
mie|n" o w ysz lifow a n ych  pazlnokciach 
i  trzęsących  s ię  rękach, ó w  pachną­
cy pseudo-Atki|nso;nen jegom ość, je s t 
faktyCiZlnie g igo lak iem . Z re zy gn ow a ­
łem  jednakże ize stw ierd zen ia  mych
dom ysłów , za uw ażyw szy , że zb liża ­
m y się  ju ż  do upragn ionego celu po- 

’ d róży. I i '  i 1 | i 1
W  C Z E R W O N E J  B A R C E L O N IE

O  godiz. 11,45 w y ląd ow a liśm y  
g ładko i  spraw n ie  na lo tn isku  w  
cze rw on ej Barcelonie.

P rze d  niespełna rok iem  w y lą d o ­
w a łem  na tem że lo tn isku  sam olotem  
„LufthiaUsy". Jiakże in acze j p rzed ­
staw ia ło  się ono w ów czas , jak że  in ­
ne zw yc za je  i  obyczaje  zastałem  itu 
obecnie...

W  chw ili, k ied y  Inasz p tak  —  o l­
b rzym  usiad ł ba ziem i c ze rw on ej Ka- 
ta lon ji i  je szcze  to c zy ł się, oko ło  
30-tu djziwaćzinie p rzystrojon ych  lu ­
dzi, n iby  to  żo łn ierzy, n iby cz łon ków  
ochotn iczej s traży pożarn e j z P ip i- 
dów k i, b iegło  iza miaszyną, o taczając 
ją  kołem  w  chw ili, gd y  w reszc ie  za ­
trzym ała się.

P o  w y jśc iu  z  kabiny, otoczono |nas 
p ółko lem  i  doprowadzono, jak b y  
p rzestęp ców  pod  kon w ojem  do gm a­
chu daw nego urzędu celnego i  pocz­
ty, obecnie s ied ziby  „L u d o w e j K o ­
m endy Lo tn iska ".

W p row ad zo n o  taas do obszernej 
sa li przedlzieloinej barjerą, za którą 
p rzy  k ilku  biurkach i  stołach', u rzę­
d ow a li d w a j s ta rsi w o jsk ow i, oraiz 
tr ze j ezłolnkowie m ilic ji lu dow ej. W  
częśc i sali, w? k tó re j się znaleźliśm y, 
zastaliśm y ju ż kilku , zda je  s ię  Bogn  
ducha winnych, podróżnych, k tó rzy  
n iew iadom o Ina co i pio co, [niecierpli­
w ie  czekali.

W  kącie te j części na że lazn jrch 
krzesłach, s ied z ie li d w a j d ryb las i Iz 
m ilic ji, uJzbrojdni w  duże, przedpio- 
toW e p is to le ty  i  k ró tk ie  s z ty le ty  w  
pochwach za  pląsem. N a  p iersiach  
ich wid ln ialy bolszew ick ie  gw iazd y  
n aszyte na bluzy, zaś na ram ionach1, 
opask i |z em blem atam i sow ieck im i 
i taijemhiczehii literam i U G T .

Pełnili oini służbę d ozo rcó w  czy  
gońców .

T A J E M N IC A  Ż Ó Ł T Y C H  
K S IĄ Ż E C Z E K

P o  w e jśc iu  dio sa li zauw ażyłem , 
że  iowi, ws;póm|niani .już q,zterej towta- 
rzyslze podróży , w  k tórych  jeszcze  
w  sam olocie odgad łem  w o jskow ych , 
by li zaopa trzen i w  jak ieś  specjalne, 
rzek łbyś  czarod zie jsk ie  papiery, gdyż 
nie za ję li  w ra z  z  nam i m iejsca (na 
w skazanych  nam krzesłach, ty lko  
grupą p od esz li do n a jb liższego  b iur­
ka i  okazu jąc  m ilic jan tow i p aszpor­
ty  i  jak ieś  żó łte  k s ią żeczk i, zażąda li 
odeń natychm iastow ego Załatwienia. 
U rzędu jący za b iurk iem  m łokos  udał 

• s ię iz w ręczon ym i imu pap ieram i dio 
p rzy le g łeg o  poko ju  i  powróiciwsZy 
po chw ili, odda l każdem u z  tych  
„s zc zę ś liw có w " paszport, jakąś żó łtą  
k siążeczkę  i  p rzepustkę do m iasta. 
„Saluid cam erad", odezw7ały  się  ich 
g ło sy  |na pożegnanie. S zc zę ś liw y  m ło­
kos, odp row adz ił ich do d rzw i w y j ­
ściow ych1, kłalniając s ię  im  usłużnie.

P o  chw ili, zna lazłem  s ię  i ja  p rzed  
ob liczem  w ła d zy  lu d o w e j; n iestety, 
m niej ugrzeczn ionego i  starszego 
ju ż jegom ośc ia . Już p ierw sze  s p o j­
rzen ie nań, spraw iło , że byłem  p ew ­
ny, iż  s to ję  p rzed  za w od ow ym  „łapa­
czem ".

Zażąd a ł moich d ow o d ó w  i  w y ­
szedł iz nimi. !

RE W IZJ A ...
M arku jąc  spokój, usiadłem  ima mio- 

jem  poprzedn iem  m iejscu, tu ż p rzy  
boku „p łaczącej m u m ii" —  to w a rz y sz ­
k i p od ró ży  z  M arsy lji. P o  p ew n e j 
chw ili, p odszed ł do m nie jak iś  inny 
„d ygn ita rz " w  mu|ndurze celn ika i  za ­
pyta ł o m ój bagaż. G d y  mu okaza­
łem  m ój m a ły neseser, spo jrza ł pa 
minie ize zdiziw ieniem , n ie  d ow ierza ją c  
i  zapytał, c zy  ów  neseser s tan ow i 
ca ły  bagaż? G d y  mu odpow iedzia łem  
tw ierdząco, szorstko  za w e zw a ł m nie 
d o tow arzyszen ia  mu. R ad  n ie  rad, 
udałem  się wra|z z  nim, a ra cze j p ro ­
w adzon y  p rze z  n iego, do ja k ie jś  
obskurnie śm ierdzącej izby, p rzyp o ­
m inającej m i żydow sk ie  biuro p o ­
średn ictw a p racy  n a N a lew kach , lub 
ogó lną celę  w  aresztach policyjmycjh'. 
D op iero  gd y  zrzucałem  z  s ieb ie  ubra­
nie, zauw aży łem , że  w  drugim  k ą­
cie izb y  s iedzia ł jak iś  drugi „b o jo w ­
n ik  o w o ln ość  ludu", za ję ty  nap ra­
w ian iem  sw ego  ubrania...

P o  przetrząśn ięciu  m oich k ieszeń  
i  obmacaniu s zw ó w  ubr|ania oraz po 
dokladnem  obe jrzen iu  m ego obuw ia , 
p rzyszła  k o le j i  |na m ó j „baga ż". Na 
p ie rw szy  ogień p oszed ł m ó j „Z e iss  
Icoln". C e ln ik  obe jrza ł go  n a jdok ład ­
n iej, zapyta ł c zy na b łon ie są ju ż 
zd ięcia , uśm iechnął się  m ile, leqz 
n ieste ty  ty lko  do aparatu, po czym  
o d ło żyw szy  go  na bok, zab ra ł się do 
przeglądlalnia moich p ap ierów . W i ­
docznie, lnie bardzo b y l za p rzy ja źn io ­
n y  z  obcym i językam i, gd yż po tk w i­
li, zab ra ł w s zy s tk ie  m o je  papiery, pi® 
w y łą cza ją c  i  zna lez ionych  w  nesese­
rze  gaze t i  po leca jąc  m i s ię  ubrać;, 
sam w y szed ł dumny, n iby z  trofea-; 
mi... ■' I .;..j 5?

P o  u p ływ ie  m oże kwadransa, z ja ­
w ił  s ię  ju ż bardzo ugrzeczn iooy m ój 
„an io ł s tró ż "  jak b y  w  innych p ió r ­
kach; n a ju przejm iej w  św iec ie  p o ­
p ros ił m nie o tow arzyszen ie  mu do... 
„b rygadjjera". „C ó ż  u licha, pom y­
ślałem, i  b rygad jera  tu na io tn iskp  
mają?".

C Z E R W O N Y  D O N  K IC H O T
P o  chw ili, [znalazłem się w  schlud­

nie u rządzonym  gabinecie, na p ie rw ­
szym  p iętrze  budynku. Jakiś okaza­
ły  dżentelm en z  ogrom nym  czarnym  
w ąsem  i  p ie lęgn ow an ą brodą, przyr 
w ita ł m nie p ow sta ją c  od ogrom nego, 
zaw a lon ego  papieram i, biurka i  w sk a­
za ł w ygodn y  fo te l. D oskonałą fran- 
cuiSizcgyZiną p rzep ros ił m nie za „'nie­
porozum ien ie r e w iz j i "  poczem  rzu ­
c ił k ilka  pytań  o p rzeb iegu  p od róży  
z  M a rs y lj i  i  zapy ta ł jak im  środk iem  
lokom oc ji i  k ied y  zam ierzam  udać 
s ię  w  dalszą podróż. O d pow ied zia ­
łem  muj że  pod ró ż pragnę kontynuo­
w ać  sam olotem  i  to  ja k  na jw cześn iej, 
S p o jrza ł na jak iś  arkusz pap ieru  i  o- 
św iadczyi, że  uczyni w szystko , a że ­
by m l u ła tw ić  dalszą podróż, leqz 
w y ra z ił  w ą tp liw ość, czy p rzed  zm ro­
k iem  k tóryś  z  sam olo tów  odlec i do 
M adrytu . W ied zą c  z  m oich pap ie­
rów , że  jestem  dziennikarzem , ro z ­
p oczą ł z e  mną bardzo c iek aw ą  ro z ­
m ow ę Ina tem at H iszpan ji, struktury 
społecznej, p rogram u frojntu lu d ow e­
go i p rzyczyn ie  „zd rady gen era łów ". 
M ó j bardzo in te ligentny i  c iek aw y  
rozm ów ca , w a r t  b y łb y  specja lnego 
artykułu. Zdan iem  paina L ib er io  Re* 
m edios, kome|ndanta portu  lo tn ic ze ­
go  w  Barcelon ie, b. podpułkownika, 
k tórym  okaza ł s ię  m ó j rozm ów ca, 
lud  h iszpańsk i w a lczy  n ie ty lk o  
o n a jśw ię tsze  p raw a do w o ln ośc i i 
ro zw o ju  kulturalnego, inie ty lko  o 
ehleb d la  m iljon ów  przym iera jących  
g łodem  m ałorolnych  i  robotn ików , 
le cz  w a lc z y  o los  całego [narodu h i­
szpańsk iego —  n iepod ległość  H is z­
pan ji! Zdan iem  m ego ro zm ów cy  —  
ewentua lne Zw yc ięs tw o  „zd ra jcó w  
ludu i  państw a", zw yc ięs tw o  ,bur- 
żuazyjinych gen era łów  —  agen tów  
obcych d yk ta tu r" rów n a łob y  s ię  zu ­
pełnemu zm ierzch ow i h is to r ji H is z ­
panji, rów n a łob y  s ię  cofn ięciu  oonaj- 
mniej o la t 50 ro zp oczęte j dop iero  
p rzez rząd  „Frontu  L u d o w e go " ak ­
c ji ku lturalnej i  ośw iatow ej, wśróld1 
ludu. Zapew n iam  piaina —  ciągnął 
z p rzekonan iem  m ój rozm ów ca, że 
zw yc ięs tw o  zd ra jcó w  ludu rów n a ło ­
by się hegem on ii faszyzm u  w  całej 
Europie, izaś faszyzm  —  to  n ieun ik­
niona w o jn a  św ia tow a !

Pożegna łem  s ię i  po ch w ili ju ż  
w o ln y  i za dow o lon y  Znalazłem  s ię  na 
lotn isku . Odetchnąłem  Z ulgą- Ur 
zbrojo|ny w  p rzepustkę zaopatrzoną 
w  ogrom ną czerw oną p ieczęć  z  na­
pisem  „P o lic ja  A ed rom o —  Barce­
lo n a " poczu łem  się zupełnie p ew ­
n y  sieb ie i  p rzede  w szystk iem , po- 
sta|nowiłem s tw ie rd z ić  m ożliw ość  
jak  na jszybszego  od lotu  do M adrytu .

d. c . In. L a v
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Czy pani fest mężczyzną?
Dziwy dwuosobowości najlepszych lekkoatletek świata

„  —  U b ierać  się, kob ie ta ' id z ie ! 
k rzykn ęła  do lekk oa tle tek  o d źw ie r­
na, w id zą c  w chodzącą  do kob iece ] 
w io s k i o lim p ijsk ie j ....m łodą dzien ­
n ika rkę..."

T a k  m ln iejw ięeej w yg ląd a ła  w e r ­
s ja  jednego z n a jpopu larn ie jszych  
k aw a łó w , k rążących  w  okresie b er­
liń sk ie j o lim p jady.

D obry  ża rt je s t w a r t p rzy s łow io ­
w e go  „ty in fa" n ie ty lk o  w ted y , gd y  
odpow iada w arunkom  dobrego hu­
moru, ale rów n ież, ja k  w  danym w y ­
padku, gd y  spełn ia ro lę  p ed agog icz­
nego  „p en d an t" w  k ierunku usano- 
wanin w yb itn ie  (n iezdrowych stosun­
k ó w  w  św ia to w e j lek k ie j atle tyce  k o ­
b iecej. ; i I

A  p rzyk ład ów  tu taj m amy tak  
dużo, że w yg ląd a  już, jak b y  dwu- 
p łc iow ość  sportsm enek  w es z ła  po- 
p rostu  w  rodzaj... nałogu

K O U B E K  S E N S A C J A  
N E W -J O R K U

N ie  tak  diawlno, bo za led w ie  przed  
dw om a la ty  -wyszła ina ja w  ta jem ni­
ca „su k cesó w " znanej b iegaczk i cze­
s k ie j K ou bk ow e j, będącej, w  pos iada­
niu całego  szeregu  rek o rd ó w  św ia to ­
w ych  w  b iegach ma d ługie dystanse. 
D ziś  im ć Pan  K ou bek  w ystęp u je  
w  charakterze zło tego  m łodzieńca w  
jednym  z w ięk szych  kab are tów  N e w  
Y o rk u  i  w y w ija ją c  laseczką śp iew a 
z  w ie lk iem  pow odzen iem  ca ły  s ze reg  
fryw o ln ych  piose|nek z  „cyk lu "... „Ja 
kocham  d ziew czyn k i, b runetk i i  b lon­
dynki"... i !

M A R Y  W E ST O N ... 
S Z C Z Ę Ś L IW Y M  O JCEM ...

N ie  p rzeb rzm ia ły  je szcze  echa 
sp ra w y  K oubka, a ju ż  opinia spor­
tow a  zosta ła zaalarm owana całym  
szereg iem  zarzu tów 7 pod  adresem  l i ­
cznych, czo łow ych  lekk oa tle tek  św ia 
ta.

N a  p ie rw szy  ogień  poszła słynna 
angie lska m iotaczka M a ry  W es ton , 
k tó ra  w  w yn ik u  licznych  badań 
i in tensyw nych  zab iegów  okaza ła s ię  
stuprocelntowym... M ark iem  W e s to ­
nem. \

N o w o k reow an y  M arek  W es to n  
w ystęp u je  obecnie w  ro li m iłego  mał­
żonka sw e j daw nej k o leżan k i „po 
fachu ", innej b iegaczki, i je s t ju ż  
s zczęś liw ym  ojcem  m ałego bobaska 
o zd ecydow anej p łc i m ęskie j.

O LIM PIJSK IE  „ D R A G O N Y "

I-stny że r  p lotkom  dała dppiero 
olampjada w  Berlin ie.

C oraz częśc ie j u k azyw a ły  się w  
p rasie n iem ieck ie j liczn e  za rzu ty 
p rze c iw k o  znanym łekkoa tle tkom , 
tuszow ane c zęśc iow o  p rzez czynn i­
k i o lim p ijsk ie j propagandy.

N a jw ię c e j uw agi' pośw ięcon o  czte­
rem  n ajszybszym  kob ie tom  św ia  ba, 
am erykance Stepbens, n iem ce Bollin - 
ge r  i K rausss a w res zc ie  ...naszej 
m istrzyn i W alasiew iczów in ie .

Zaob serw ow an o  b ow iem  z  całą 
pew nością , że  dos łow n ie  w szy stk ie  
vyspominiane „za w o d n ic zk i" go lą  się 
„ ja k  jędeln m ąż", m ają gru by g łos, 
kanciaste ruchy i  un ikają ro zb ie ra ­
nia się w  szatniach ogólnych , p rzy ­
chodząc ju ż kom pletn ie ubrane do 
szatni.

W ie lk ą  aw an tu rę ina Ś ląsku w y ­
w o ła ło  w  sw o im  czasie zaiecalnie s ię  
K oubka do znanej lekkoiatletki-sprin- 
te rk i panny S.

„C E S A R S K IE  C IĘ C IE "  F E D E R A C J I
O pow iada s ię  coraz częśc ie j o w y ­

padkach daleko idącej agresyw ności 
w ob ec  koleżanek , aż w res zc ie  stru ­
na pęka i  M ięd zyn a rodow a  Lekko- 
atletyezlna F ederacja  kob ieca w y d a ­
je  p o s ta n o w ie n ie  n a stę p u ją c e j  t r e ś c i :

...„Każda iz zawodniczek , co do 
k tó re j zachodzi pod e jrzen ie  dwu- 
p łc io w o śc i ma być natychm iast zb a ­
dana i  w  przeciągu  dw óch  godzin  
od ch w ili złożen ia form aln ego  p ro ­
testu na zaw odach , w inna okazać 
św iad ectw o  lekarsk ie , upraw n iające  
do udzia łu  w  zawodach  kobiecych.

S M Ę T K Ó W N A  C Z Y  SM ĘTEK?

Uchw ała , u chwałą a jednak  nie 
w szy stko  d zie je  s ię  u nas tak, jak  
tego postanow ien ie fed erac ji wym a-

D o tych  w szy stk ich  dość m g li­
stych pog łosek , dochodzi je szcze  re ­
w e lacy jn ą  i  dość (niedwuznaczna w  
sw ym  charakterze spraw a p o lsk ie j 
zawodlriiezki, znanej oszczepm iczki 
Sm ętków ny.

Oto co p isze znana sportsm enka 
panna J. W .  w  liś c ie  o tw artym  do 
redakc ji jedn ego  z  w arszaw sk ich  
pism  sportow ych :

„D laczego  ukaza ły  się  ze  s tron y 
klubu liczne zaprzeczen ia n iew yra ź­
nej sytu ac ji Sm ętków ny, podczas gdy

ogó ln ie  znaną je s t rzeczą , że  (zawod­
n iczka  ta odw ied z iła  ju ż cały szereg  
leka rzy , w ś ró d  k tórych  zdania co do 
je j p łc i są ju ż do tego  stopnia spre­
cyzow ane, że nasuw a się konieczna 
potrzeba operacji...?...

D laczego  tnie zw rócon o  na Smęt- 
kówlnę u w ag i ju ż w ted y , gdy, p od  
czas w y ja zd u  kob iece j reprezen tacji 
do Drezlna, za ch ow yw a ła  się dość 
ag resyw n ie  w  stosunku do jedn e j ze 
sw ych  k o leżan ek? ..."

B IE R N O Ś Ć  Z W IĄ Z K U  
W s  p o miniany lis t i  ca ły  sze reg  

innych pytań  pod  adresem  zw iązku  
p ozosta ły  dotychczas bez najmlniej- 
szego echa.

Z w ią ze k  lekk oa tle ty czn y  n ie p o ­
czuw a się w oa le  iąni do og łoszen ia , 
w  te j sp raw ie  odpow iedn iego  kom u­
nikatu, ani te ż  n ie  stara się  p rzep ro ­
w a d z ić  dochodzeń w  kierunku w y­
jaw ien ia  w ła śc iw e j p łc i Sm ętków ny.

Bierność Zw ią zk u  w  te j spraw ie  
szkodizi (nietylko sam ej Sm ętkó winie, 
k tó re j sytuacja je s t dość k łop otliw a , 
ale s zk od zi rówlnież dalszem u n o r­

malnemu r o zw o jo w i k ob iece j lekk o ­
atletyk i.

Ż Ą D A M Y  W Y J A Ś N IE Ń !

D la  męskich „d ra go n ó w " w  k o ­
b iecej le k k ie j - a tletyce  m iejsca być 

, absolutnie n ie p ow in n o !
D latego  też, (nie w n ik a ją c  ju ż na­

w e t w  m eritum  p og łosek  a jedn o­
cześnie chcąc za w od n iczk i po lsk ie 
w y b a w ić  z k ło p o t liw e j sytuacji, 
zw racam y s ię  do lekk aa tle ty  czinego 
zw iązku  z żądaniem  natychm iasto­
w ego  p rzeprow adzen ia  gru n tow nej 
r e w iz ji  leka rsk ie j i podania w y n i­
k ó w  badania do w iadom ości pub licz­
n e j! ; : i

N ie  trzeba  oczyw iśc ie  h isteryzo ­
w a ć  s ię  (na ten temat, bo spraw a w  
gruncie r zec zy  je s t błaha, ma o;na 
jednak  sw o ją  dość specy ficzn ą w y ­
m ow ę, k tóra  zw ła szcza  p rze z m ło ­
d zież garnącą s ię  do sportu  m oże być 
n iew ła śc iw ie  kom entow ana. I  aby 
tych w łaśn ie  k om en tarzy n ie było, 
trzeba tę  sp raw ę  wy jaśn ić .

John.

P a l e s t r a  n a  m a n o w c a c h
Długi łańcuch afer warszawskich adwokatów

Już prasa codzienna p isała o are­
sztow aniu  adw okata R ykow sk iego . 
Zn a jdu jące  się w  zaczątkach ś led z­
tw o  dotychczas (nie u jaw n iło  s zcze ­
g ó łó w  całej a fe ry , ale te  dane k tóre  
zd oby to  na razie, to  dane k tó re  w y ­
n ika ją  aż z  17 skarg, jak ie  w p ły ­
n ę ły  p rzec iw ko  adw okatow i, rzuca­
ją  dostateczne św ia tło  na całą spra­
w ę.

A  je s t to  spraw a , ,nad k tó rą  w a r ­
to b liże j s ię  zastanow ić.

A d w o k a t R yk ow sk i, m łody c z ło ­
nek  pa lestry  na leża ł do tego

'n ie licznego grana szczęś liw ców , 
k tó rzy  n ie p otrzebu ją  w a lczyć  o byt.

P ien iądze, jak  to  się m ów i, same 
s z ły  do (niego. N ie  zd ą ży ł w s tąp ić  
na d rogę  k iarjery ży c iow e j, już 
spo tyka ł się z pełnym  p ow odze ­
n iem  w  życiu . A d w o k a t R yk o w sk i 
pop ierany z różnych stroin zdoby ł 
sob ie n ader in tratną praktykę, zna­
la z ł dobre radoostw a praw|ne, jak  
iniaprzykład w  K as ie  Chorych, za czą ł 
o trzym yw ać  syfndykostwia, m iędzy 
innem i fab ryk i „P erk u n ". R y k o w ­
sk i u rządził sob ie p iękne m ieszka­
lnie, b yw a ł w  salonach i dancingach, 
jed|nym s łow em
ży l |'rut szeroką, stopę, zarabia jąc cfo-i 

że sumy.
A le  legalnych  za robk ów  było  m,u 
miało.

R y k o w sk i s ięga  do obcych p ie ­
n ięd zy  i  s topn iow o  w k racza  ina d ro ­
gę  szeregu  innych p rzestępstw . T o  
co inarazie w iadom o z  d ziała lności 
R yk ow sk iego , zam yka się w  ramach 
szeregu  a r tyk u łów  kodeksu  karn e­
go. A  w ię c  k rad ł depozyty , oszu k i­
w a ł, d ok on yw a ł fikcy jn ych  sprzeda­
ży, pob iera ł tak  zw ane „odstępne" 
od  ap likan tów  (adwokackich, n ie  ma­
jąc  p raw a  przy jm ow an ia  ap likan­
tó w  i  t. d.

D zis ia j R yk o w sk i zakoń czy ł ju ż 
s w o ją  k rótką, ale b łysk otliw ą  k a r­
je rę . Ostatnim  je j  etapem  stało  s ię

w ięz ien ie  p rzy  u licy  D z ie ln e j. 

J e że li b liże j zastan ow ić  się mad tą  
sprawą, to  (należy s tw ierd zić , że  mia 
ona w  sob ie coś przeraża jącego .

C z ło w ie k  którem u życie  dało 
w szy stk o , c złow iek , k tó ry  zdoby ł 
w ykszta łcen ie, s tan ow isko  spo łecz­
ne i  p ien iądze, dużo p ien ięd zy  —  
s ta je  s ię  pospolitym , przestępcą,..

N a jb a rd z ie j zaś  7 
przeraża jącym  je s t to, 
osobę adw okata , a w ię c  w sp ó łczyn ­
n ika w ym iaru  sp raw ied liw ośc i, c z ło ­
w ieka, k tó ry  s tyka jąc  s ię  za w od o ­
w o  ;z kodeksem  karnym , n a jbardzie j 

wilniein zdaw ać sob ie  spraw ę  
z  w ystęp n ośc i czynu, z  je g o  charak­
teru m ora lnego i  p raw nego.

P rzypom n ieć  sob ie należy, że 
p rzecie ż  ta spraw a to (nie w y ją tek . 
M u ry  w ięzien n e gośc iły  i goszczą  
lnie jednego adw okata , w  k tórego  
dlziejach m ożna zna leźć aż nadto 
w ie le  anaJogji iz k a r je rą  adw okata 
R ykow sk iego .

Ą  ad w ok at Bon ieck i? M ło d y  pra- 
wlnik, w yb itn y  dzia łacz m łodz ieżo ­
w y  (ma un iw ersytec ie, k tórem u życie  
p rzyn os i n a jw yżs zą  w ygraną . B o ­
n ieck i pochodzi z  rod zin y ubogie j i 
(n ieinteligentnej, a tym czasem  ju ż jako  
ap likant ad w ok ack i d z ięk i poparciu  
w yb itnego  patrona s taje się  w z ię tym  
adw okatem  i  zaczyna zarab iać duże 
p ien iądze. Bon ieck i w  m omencie k ie ­
d y  zna lazł s ię  za kratam i za defrau ­
d ację 80.000 zło tych  ;z Banku Z a ­
chodniego za rab ia ł legalną p rak ty­
ką

oko ło  3.000 z ło ty ch  m iesięcznie/
A  ad w okat Ł yp a cew icz ?  Sy|n 

jedn ego  z n a jlep ie j zarab iających  a- 
d w oka tów  w arszaw sk ich , w ła śc ic ie ­
la  w ie lk ich  ezynszowinycli kam ienic, 
sam  św ietn ie  za robku jący prak tyką 
adw okacką, k oń czy  sw o ją  młodą, bo 
k ilku letn ią  k a rje rę  adw okacką 

za k ra tam i w ięz iśn ia , 
w  zw ią zku  z  różnem i oszustwam i, 
fa łszam i i p rzyw łaszczen iam i. A - 
d w oka t Fedrow ocia , p ro feso r  uni­
w ersyte tu  lubelskiego', radca p ra w ­
n y n a jw iększych  p rzeds ięb io rs tw  
przem ysłow ych , d la zdobycia  k ilk u ­
dziesięciu  tys ięcy  z ło tych  decydu je 
się na aferę  oszukańczej sprzedaży 
placu. A d w o k a t Parzyń sk i, k tó ry  le- 
galjnie zarab ia ł

d o  10.000 z łotych  miesięcznie^ 

ażeby nie ograniczać s topy  ży c io ­
w e j,  'nie re zygnow ać  z  p rzy ję ć  |na 
k tórych  la ł się szam pan, n ie r e z y ­
gnow ać z  pa łacow ych  w il l  i  w sp a­
niałych lim uzyn , sięga do  chudoby 
sw oich  k lijen tów , p rzyw ła szcza ją c  
na łącz|ną sumę 500.000 z ło tych  spad 
k ó w  am erykańsk ich .

A  choćby d zis ie js zy  tow a rzysz  z

tej, sp raw ie  celi w ięz ien n ej R ykow sk iego , adiwp- 
ż e  chodzi o kat Basler, k tó ry  s zereg iem  la t p rak ­

ty k i dorob ił się k ro c io w e j fortuny i 
op in ji c z łow iek a  nieskazitelnego, o.- 
k aza ł się

zw ykłym  oszustem  i przestępcą  

d zia ła ją cym  nie ty lko  ina szkodę o- 
sób pryw atnych , ale sw ego  Pań ­
stw a , k tórem u w  p ierw szym  rzęd zie  
s łu żyć  w in ien  adw okat.

J e że li rzucić ok iem  na ten p rze ­
ra ża ją cy  bilains p rzestępczośc i ostat­
nich la t w ś ró d  adw okatu ry —  na­
le ży  w y p ro w ad z ić  jeden  wniosek. 
N a  (afery puszczają się n a jlep ie j usy­
tuowani, n a jlep ie j za rab ia ją cy  ad w o ­
kaci, ludzie, k tórych  część lega ln e­
go  dochodu w ie le  ra zy  p rzew yższa  
norm alne za robk i p rzecię tnego śm ier 
teln ika. W ś ró d  w szystk ich  adw oka­
tó w  - a f  erzys tów , k tó rzy  za s ied li a l­
bo zasiądą ima ła w ie  oskarżonych  
n iem a ani jedn ego  członka tego za- 
w odń , k tó ry  c iężko boryka łby się 
w  w a lce  o byt. A  p rzecie ż  n ie brak 
tych  człolnków palestry. W ym ien io ­
ne p rze z  nas w y ż e j jedn ostk i 

h a lcża ly  do w y ją tków , 

w y ją tk ó w  n iezw yk le  szczęśliw ych . 
Ilu ż to ad w o k a tów  (n iezwyk łym  w y ­
s iłk iem  m usi w a lcz y ć  o pok ryc ie  inaj- 
skrom|niejszego budżetu rodzinnego..
Lu d zie  ina stanow iskach, p raw n icy  i 
to  n iepośledni, ludzie, zgarn ia jący 
go tó w k ę  w p ro s t łopatam i —  kończą 
sw o ją  d rogę  ży c io w ą  w  w ięzien iu . 
P os ta ć  adw okata  R ykow sk iego , te ­
go  w y tw o rn ie  ubranego,

przy s to jn eg o  „pana Całą gębą“  

k tó ry  ostatn ie dni p rzed  aresztow a­
niem  tu ła ł s ię  po podrzędnych  loka ­
lach, w  n a iw nej chęci przedłużen ia 
godzin  w o ln ośc i, urasta do smutnego 
sym bolu d z is ie js ze j rzeczyw istośc i. 
K radną (nie ci z biedy, ale  kradną 
ci z  (nadmiaru, ci k tórym  je st za 
dobrze. N ad  tym  z jaw isk iem  nale­
ży  s ię  b liże j zastan ow ić  i zna leźć 
odp ow iedź na n asuw ający się sze- 
re g  pytań.

Ś lepa  Tem ida ,

wddAi zamSiou/e 
dobre, i zdro<ire,
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Tyemeń ubiegły C z y ż b y  n a p ra w d ę ? ...
Warszawa, w ubiegłą niedzielę zapeł- to® ^Warszawa, w ubiegłą niedzielę Napeł­

niła się przyjezdnymi. Tak się złożyło, że 
ze zjazdem ku czci Skargi, z 'wielce atrak­
cyjnym meczem piłki nożnej Polska-Niem- 
cy, największe nasilenie w  tym dniu Osiąg­
nął „tydzień Warszawy".

W  jednym tylko dniu niedzielnym sto­
lica gościła ponoć stutysięczną rzeszę 
przybyszów.

I cóż się okazało?
Warszawa, naszym zdaniem, nie zdała 

egzaminu. Nie Zdała egzaminu, z jego wzglę­
du, że nie umiała odpowiednio pokierować 
tymi masami z prowincji.

Kto bowiem znalazł się w  ubiegłą nie­
dzielę na ulicach stolicy, mógł się naocz­
nie przekonać, jak stosunkowo jednak drob­
na, stutysięczna publiczność nie-warszaw- 
ska zablokowała główne arterie przeszło 
miljonowego miasta.

Każdy widział te przelewające się ma­
sy ludzkie na Nowym Świecie, Brackiej, 
Al. Jerozolimskich, czy Chmielnej. Każdy 
mógł dziwić się tym nieprawdopodobnym 
zatorom tramwajów, samochodów, taksó­
wek i dorożek konnych.

Biedni policjanci, regulujący ruch ulicz­
ny, mieli pracę nielada. Machali ina pra­
wo i na lewo swymi pałeczkami gumowy­
mi, chrypli od pouczeń i wskazówek, aż 
-.wreszcie zupełnie tracili głowy.

Zawsze coprawda znalazł się wtedy ja­
kiś komisarz lub dzielnicowy, który starał 
się, sytuację uratować. Upływało jednak 
sporo czasu, zanim kilka mundurów, roz­
wiązało supeł pojazdów i przechodniów.

Z jednego zbiegu ulic, fala ludzka i me­
chaniczna ruszała, aby zaraz utknąć na 
najbliższym rogu ulicy.

Niewątpliwie, ktoś może powiedzieć w 
obronie, że - Warszawa ma wąskie ulioe, 
częste są ich krzyżowania i mało równo­
ległych do Nowego Świata i Marszałkow-

Wszystko to jest bardzo piękne. Tym 
bardziej jednak świadczy właśnie o złej 
organizacji.

Wąskie bowiem ulice, częste się ich 
krzyżowanie i t. p., i t. p. są już przecież 
od dość dawna w  Warszawie... skoro więc 
to jest wszystkim wiadomo, trzeba było po­
myśleć, jak kierować tak licznie przyby­
łymi gośćmi z pilowancji, a (n|awje,t z zagra­
nicy, aby nie było nieprzyjemnych „'klor- 
ków" u zbiegów ulic, aby wreszcie moż­
na było swobodnie się poruszać.

Trzeba było przewidzieć, jakie grupy 
na jakie rozrywki, kierować. Trzeba było 
odpowiednio porozdzielać niedzielnych go­
ści, aby nie skupiać ich zbytnio w  jednym 
punkcie.

Atrakcji bowiem w  tym dniu miała 
Warszawa dość. Atrakcji — poza zwiedza­
niem miasta.

Należało za tym, naszym zdaniem, od­
powiednio te sprawy przemyśleć, odpo­
wiednio ułożyć.

W  wyniku bowiem dorywczości, bez­
myślnego ściągnięcia większej liczby tury­
stów, niż stolica może ich przyjąć, było 
jednocześnie niezadowolenie.

Nie zadowolenie gości z prowincji i tu­
rystów zagranicznych, że tracą najniepo- 
trzebniej wiele czasu na ustawiczne prze­
pychanie się w  tłoku. Zamiast za tym zado­
wolenia i przyjemności, pozostawiło im się 
wrażenie niedołęstwa i nie ruchu.

Z tych wszystkich braków*, z całego te­
go bałaganu widzimy niedołężną organiza­
cję różnych biur „propagandy", które (zachę­
cając do przybycia, nie zapewniły zarazem 
odpowiednich wygód turystom.

Winimy również biura podróży, które 
organizując wycieczki do stolicy, nie pomy­
ślały o tym, jakie wrażenia mogą wynieść 
te masy ich uczestników. W  efekcie, krótki, 
mały zysk — duża strata moralna. Niedo­
łęstwo...

Proszę tylkO posłuchać, jak się o tym 
niedołęstwie wyrażali turyści niemieccy, 
przybyli na mecz piłki nożnej. Raz na 
zawsze otrzymali przykre wrażenie. Raz na 
zawsze zraziło się ich Od przyjazdu do 
stolicy Polski.

Jeszcze więcej jednak przykro było 
słuchać tego Polakom, którzy widzieli ba­
jeczną organizację na olimpiadzie berliń­
skiej. A  tam były tłumy| publicznoś,ci 0 |wie- 
le większe.

Ignis.

...były dyrektor pewnego banku miał 
wielkie „trafne" na torze? Zagrał on w 
niedzielnych wyścigach 100 złotych na ko­
nia Nektar. Kasa wypłaciła za 100 zło­
tych — 4.370...

...szulerzy warszawscy byli w wiel­
kiej biedzie? Ludzie nie mają pieniędzy, 
niema więc frajerów, niema też ko­
go szulerować. Szulerzy z utęsknieniem

oczekują Ożywienia konjunktury finanso­
wej.

...właściciel najbardziej renomowane­
go sklepu futrzanego miał szeroki gest w 
wydawaniu pieniędzy? Sprzedaje on obec­
nie kupiony przed dwoma laty samochód 
„Packard", za nikłą część zapłaconej su­
my, albowiem zamówił sobie „Cadillaca"
16-to cylindrowego, za który zapłacił 80.000

Bracia podajcie sobie ręce.
Bagno ubezpieczeń króluje wszędzie

„ W IE M  W S Z Y S T K O "  w  k ilku  
artykułach  za ję ło  s ię  stosunkam i w  
n asze j b ranży ubezp ieczen iow ej. O- 
czyw iśc ie, za raz m usie li się zna leźć 
ż a r liw i obrońcy piamów ubezpieeze- 
n iow eów , tych  naturalnie, którychś- 
m y nap iętnow ali, i, ja k  to  zw y k le  w  
tuki eh sytuacjach  byw a , p oczęto  za ­
rzucać nam, conajm niej, mieścisłor 
ści. W ś r ó d  ataków  pośredn io  p rze ­
c iw  nam skierow anych  zna lazło  s ię  
n aw et „sp ro s to w a n ie " sk ierow ane 
do jedn ego  z dzienn ików , w  k tórym  
p ow o ływ an o  się  na to, że  n ie m oż­
na czyn ić hałasu w o k o ło  stosun­
k ó w  ubezp ieczen iow ych, gd y ż  szko­
d zi to  naszem u ryn k ow i kap ita liza- 
cyjnemu.

N ik t  n ie  zaprzeczy, że A n g lia  
je s t w ie lk im  k rajem , że  A n g lic y  są  
ostrożn i w  form u łow an iu  sądów , że  
są bardzo dysk retn i w ted y , k ied y  
trzeba być  dyskretnym , że w r es z ­
cie, w ytw órn ie  p o tra fią  spław iać lu ­
dz i w ysoko postaw ion ych , K tó rzy  
sp rzen iew ie rzy li s ię  obycza jnośc i 
pub licznej, ja k  to  uczynili z  je d ­
nym  ze  sw o ich  m in is trów , k tó ry  
zd ra dz ił ta jem nice finansow e, i  z  
jednym  z  w icem in istrów , k tó ry  na­
dużyw a ł s w o je  s tan ow isko  u rzędo­
w e  do za jęc ia  bard zie j lu k ra tyw ne­
go  s tan ow iska p ryw atn ego . W  A n - 
g lji,  je ś li  chodzi o zw alczan ie  n iesu- 
m ienności, w  ja k ie jk o lw ie k  badź 
d ziedzin ie, n ikom u do g ło w y  nie 
p rzy jd z ie  operow ać  argum entem  tym , 
k tórym  s ię  operu je u nas, że cho­
d zi o... zaufan ie, b liże j n ieok reślo ­
ne i  m gliste .

O tóż, w  te j to  A n g l j i  spec ja ln ą  
K o m is ja  pow ołana do zbadania dzia­
ła ln ośc i tow arzystw  u bezp ieczen io ­
w ych, w yd a ła  o tych  tow arzystw a ch  
opinię, k tóra , w  porów nan iu  z  tem  
co o naszych  stosunkach ubezp ie­
czen iow ych  p isano u nas... n ie  je s t 
lekturą budującą. L ek tu ra  ta  zo ­
stała opublikowana w  w y d a w n ic ­
tw ie , m ającym  ty tu ł: „R ep o r t o f the 
Com m ittee on Industria l Insurance. 
M inu tes o f eyidence". S treszczen ie  
tego  raportu  w ra z  z  kom entarzam i 
Zna jdu jem y w  pow ażnym  cza sop iś ­
m ie  p. t . : „R evu e  des Etudes Coof- 
penatives“  w  re fe ra c ie  p. M . N . Ba- 
rou, w  M ięd zyn a rodow ym  Instytucie 
S tu d iów  S pó łdz ie lczych  m ó w ił o za ­
gadn ieniu  ubezp ieczeń  sp ó łd z ie l­
czych, k tórych  zo rgan izow an ie  je s t 
potrzebne w o b ec  n iesłychanych  me­
tod  d zia ła ln ości p ryw atn ych  to w a ­
rz y s tw  ubezp ieczen iow ych.

„U bezp ieczen ia  p ryw a tn e  —  m ó­
w i ł  p. Barou — ia specja ln ie  ju ż 
ubezp ieczen ia ludności pracu jącej, 
są upraw iane w edług m e tody  bar­
d z ie j lich w ia rsk ie j n iż  pożyczan ie  
p ieniędzy. Są  o:ne o ty le  je szcze  s tra­
szn iejsze, że  operu ją w  ska li b. ro ­
z le g łe j, i  że  ich w yk roczen ia  są 
bard zie j n iebezp ieczne n iż  podob ­
ne w ykroczen ia  w  d ziedzin ie  k red y ­
tu p ien iężnego. Tow a rzys tw a  ubez­
p ie czen iow e  —  pow iad a  d os łow n ie  
p. Barou —  k om p le tn ie  ign o ru ją  u- 
bezpieczdnyeh  * w yzysku ją  ich  w  
sposób n ie  do uw ierzen ia . W sp o m ­

n iany raport an g ie lsk i p rzytacza

sze reg  fak tów , św iadczących  o ign o ­
row an iu  in te resów  ubezpieczonych  
p rzez tow arzystw a . M ian ow ic ie :

1) U m ow y  ubezp ieczen iow e są 
zredagow an e w  ten  sposób, że ubez- 
p ie nzo\ny je s t zdany k o m p le tn e  na  
laskę in ie ła  kę tow arzystw . Np . p ew ­
na staruszka, m ająca 80 lat, k tó ­
ra p rze z 50 la t opłacała ubezp ie­
czenie, n ie m ogła otrzym ać prem ii.

2)  U bezp ieczen ia są interesem , 
k tó ry  n ie je s t  p row ad zon y  zupeł­
n ie lega ln ie  i  lo ja ln ie . T o w a rz y s tw a
b. często  ign o ru ją  p rzep isy  p ra w ­
ne, tak, że  w  rezu ltac ie  p raw od aw ­
ca musi je  zm ien iać w o b ec  zaszłych  
fak tów , k tó re  w yn ik a ły  z  p ow odu  
nie p rzestrzegan ia  p rzep isów .

3) Zdan i je steśm y na łaskę  
przesz ło  1000.000-nej a rm ii agen­
tów , k tó rzy  k orzys ta jąc  ze  w s zy s t­
k ich  współczesnych  środk ów  rek la ­
m y i  p ropagandy, a taku ją  pub licz­
ność, pozostaw ion ą b ez obrony. O r ­
gan iza cja  lich w ia rzy  je s t n iew inną  
ig raszką  w  porów na n iu  z  organiza­
c ją  a gentów  tow arzys tw  u bezp iecze­
n iow ych . ( L ‘organisation  des 
usuriers n ‘est que pure baga te lle  en 
com pariaison de 1‘organisiation des 
ag in ts  des compiagnies d ‘assuraiice) 
—  cytu jem y d os łow n ie  za  p. Baron.

4) O koło  p o ło w y  po lis  ubezp ie­
czen iow ych  (ok . 4 i  pó ł m ilj. po lis  
ro c zn ie ) p rzepada i  przepadają  ró w ­
n ież  p ieniądze  w p łacon e p rzez ubez­
p ieczonych.

S ta tys tyk i dotyczące  ruchu ka ­
p ita łó w  na rynku ubezp ieczen iow ym  
w  r. 1929 w skazu ją , że |na 10 m il jo ­
n ó w  p o lis  ubezp ieczen iow ych  za ­
w a rtych  w  tym  roku  ok. 6 m ilion ów  
przepadło .

5) K a lk u lac je  to w a rz y s tw  ubez­
p ieczen iow ych  są oparte ina podsta­
w ach  zgoła  lichw iarsk ich , i  m og łyb y  
być obniżone, gd yb y  tow a rzystw a  
posta ra ły  się o lepszą  organ izac ję  
p racy. W y s ta r c z y  nadm ienić, że 
przesz ło  50 o/o sk ładek  u bezp ieczen io ­
w ych  pochłan ia ją  k osz ty  i  zysk i to . 
warzystw a, i  że  ubezp ieczen i m ają 
do d ysp o zyc ji za led w ie  50o/o tego , 
co w n ieśli.

P . M . B. Jajnner, człon ek  Izb y  
Gmin, w sk aza ł na parę c iekaw ych  
c y fr  z  te j dziedziny . I  tak : w  ciągu  
os ta tn ich  40 la t p rzepad ło  w  A n ­
g l i i  ok . 100 m ilion ó w  polis . W p ły ­
w y  to w a rz y s tw  ubezp ieczen iow ych  
w y n o s iły  ok. 750 m ilion ów  fu n tów  
sz te r lin gó w ; w y d a tk i i  d yw id en d y  
ok. 315 m ilion ów , inne za rachow a­
n ia na w p ły w y  —  185 m ilionów , 
podczas, gd y  w  tym  siamym czasie 
ubezp ieczen i o trzym a li za led w ie  272 
m ilj. p rem ii ubezp ieczen iow ych . S to ­
sunek n iew spółm ierny.

T e  rzec zy  n ie są zresztą  |nowe. 
Już w  r. 1910, p. W ill ia m  udawad- 
n iał, że  „b og a te " to w a rzys tw a  ubez­
p ieczen iow e  przylnoszą dyw iden dę 
w  ten  sposób, że  na k ażde  7 fun­
tó w  w p ły w u  p rzypada 4 fu n ty  d y ­
w idendy, zaś w  tow arzystw ach  „b ie ­
dnych " jeden  fun t dywide|ndy p rzy ­
pada na 3 fun ty  w p ływ u .

W . P rz .

złotych. Trudno wyobrazić, ażeby w  dzi­
siejszych czasach kupiec mógł z normal­
nie prowadzonego sklepu, pozwalać so­
bie r.a takie finansowe ekstrawagancje.

...jeden z najbardziej aktywnych anty­
semickich dzienników warszawskich był 
wydatnie finansowany przez znanego prze­
mysłowca żydowskiego! Przemysłowiec ten, 
za pośrednictwem swego bardzo aryjskiego 
reprezentanta nabył obecnie poważny port­
fel akcyj drugiego, również antysemickie­
go dziennika.

...władze polskie dowiedziawszy się o 
pobycie w  Czechosłowacji „ sławnego“  Ste­
fana Ołpińskiego, ponowniJ zażądały od 
władz czeskich wydania „bohatera" prOce- 
fp.i z p, Starzyńskim? Jeśli byłaby to praw­
da, sprawa Ołpińskiego zaczyna się prze­
obrażać w  groteskę, niezbyt przyjemną 
dla prestiżu Rzeczypospolitej, a jaskrawo 
uwypuklającą.... wpływy i stosunki współ­
czesnego "Don Kichota, który zaryzykował 
wystąpienie przeciw p. prezydentowi Sta­
rzyńskiemu. ,

...polskie radio w Katowicach stało 
się terenem niezwykle przykrego skandalu. 
Oto do tamtejszej dyrekcji zwrócił się ra~ 
djosłuchacz katowicki, który na swój apa­
rat schwytał sygnał S.O.S. Aczkolwiek 
sygnał ten nadawany był wtedy, kiedy 
cała Polska z zapartym tchem wyczekiwa­
ła wiadomości o załodze balonu „L.O.P.P." 
radjo katowickie zakomunikowało wspo­
mnianemu radjosłuchaczowi, że sygnał ten 
ich nie interesuje... Czy to możliwe?8

...b poseł Wincenty Witos, od dłuż­
szego czasu przebywający na emigracji, 
opuścił BrnJo czechosłowackie, gdzie zamie­
szkiwał przy ul. Babiczkowej 16? Wódz 
Stronnictwa Ludowego przeniósł się nasta­
ły pobyt do Genewy.

...pewien cudzoziemski dyrektor lokalu- 
r o zrywko wego S. został przyłapany na go­
rącym uczynku zbyt daleko posuniętej po­
ufałości w  stosunku do młodego chłopca?

Naśladowca wydawcy pisma literackie­
go p. A. Bormana, jest człowiekiem żo­
natym i „dzieciatym", to też tym bardziej 
wydają się niewłaściwemi jego niezdrowe, 
popędy.

Tajemnica 
ogni sztucznych

Na dzień 19 b. m. przygotowuje Zwią­
zek Propagandy Turystycznej m. st. W ar­
szawy wielkie widowisko ogni sztucznych, 
połączone z pożarem specjalnie na ten cel 
zbudowanej 3-piętrowej fabryki, w  którego 
gaszeniu weźmie udział stołeczna Straż 
Ogniowa.

Będzie to pierwszy w  Polsce pokaz 
nowoczesnych arcydzieł sztuki pirotechni­
cznej przy wydatnej współpracy mistrzów 
włoskiej pirotechniki. Należy tu podkre­
ślić, że żywe obrazy tej miary, co wodo­
spad Niagara, kolorowe kaskady, fontanny, 
oazy z setkami palm, cyprysów, wśród 
których uwijają się słonie i małpy — uka­
zywać się będą przed oczyma publiczności 
na ziemi w  odróżnieniu od znanych nam 
ogni sztucznych (rakiet, bomb, szrapneli 
i rac), wybuchających w  powietrzu.

Jest to zarazem atrakcja, zmierzająca 
do spopularyzowania poraź pierwszy w 
Polsce tego rodzaju widowiska.

Amerykanie robili próby nabycia pa­
tentów na widowiska pirotechniczne, ofia­
rowując bajońskie sumy, ale, jak dotych­
czas, bezskutecznie. Rząd Włoski n. p. 
otaczając czułą Opieką narodową Sztukę 
Ognia, ogłasza rOk rocznie konkursy na Naj­
lepsze dzieło pirotechniczne, Rozstrzygnię­
cie zawodów tych Odbywa się na specjal­
nych igrzyskach, zwanych „Nocą Ognia"; 
które zgromadzają wiele tysięcy ludzi, w  
sądach zaś konkursowych zasiadają najwy­
bitniejsi znawcy sztuki Współczesnej Italii.
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D o k ą d  w a r t o ,  d o k ą d  nie.
Teatr — Rewja — Kino

„JAD ZIA“ (kino „A po llo "); Rzadko 
zdarza się niestety, aby można było po­
chwalić polski film. Tem chętniej zrobimy 
to przy' „Jadzi", która zasługuje na wy­
różnienie. Zwrócimy najpierw uwagę na 
słabe strony tej komedji, aby potem łnóc 
z czystem sumieniem pochwalić zalety. A  
więc: zakałą filmu są koszmarne piosenki, 
które zarówno pod Względem mtfzycznym, 
jak i tekstowym, stoją na poziomie niżej 
wszelkiej krytyki. Melodje przypominają 
jakieś żydowskie lamenty, a rymy są tego 
rodzaju, że Włast jest Mickiewiczem! Dru­
gim faux pas jest scena meczu na po­
czątku filmu. Pomysł oklepany, la wykonanie 
straszne. Dalej: w  wielu miejscach nie do­
pisał operator, zwłaszcza przy zdjęciach 
Smosarskiej. I  Wreszcie mały lapsus w 
dialogu: Smosarska i Żabczyński nie mo­
gli się umówić o 8 wieczorem, bo i wte­
dy i w  godzinę później, po seansie rzeź­
by, słońce świeci pełnym blaskiem.

A  teraz z innej beczki. Scenarjusz 
„Jadzi“  nie jest specjalnie nowy ani ory­
ginalny, ale posiada szereg zalet, bo jest 
miły, bezpretensjonalny. Dialogi (Ludwik 
Starski) zasługują na specjalne wyróżnie­
nie iza dowcip i brak wulgarności. Reży­
ser ja Krawicza — poprawna: Jadwiga
Smosarską z pewnością nigdy nie była tak 
miła i bezpośrednia, jak w  Jadzi“ . Szko­
da naprawdę, że wyrządzono jej krzyw­
dę przez złe oświetlenie i kiepskie zdję­
cia. Żabczyński jest w  „Jadzi" bez zarzu­
tu: sympatyczny, swobodny. Nie powinien 
tylko nadużywać swojej gierki zdumienia: 
rozszerzone do niemożliwości oczy. W i­
dzieliśmy to już w „Manewrach Miłos­
nych". Raz wystarczy. Doskonale zagrali 
swoje role Orwid, Siełański i Znicz. 
Ćwiklińska natomiast powtarza się nieste­
ty i szarżuje.

W  sumie: miły film, który można 
obejrzeć. Każdy się ubawi.

J E D N A  Z TY S IĄ C A " (kino „Filhar­
monia“). Gdyby film ten był pochodzenia 
polskiego, krytyka cała rzucałaby niewąt­
pliwie ciężkie gromy na naszych filmow­
ców. Bo naprawdę film ten, reżyserji Vic- 
tora Jansona, nie posiada jnic, co uspra­
wiedliwiałoby jego pojawienie się na na­
szych ekranach. Scenarjusz wyświechtany 
i banalny, reżyserja bez polotu, dialogi,

• pozbawione dowcipu, interpretacja mniej, 
niż przeciętna oto główne „zalety" tego 
przeboju. Ani Martha Eggerth, ani Her­
mann Thimig, ani też użyci w epizodach 
Fritz Kampers, Margarethe Schlegel czy 
Margarethe Kupfer nie zdołali wzbudzić 
zaciekawienia, czy sympatii. Jedynym 
jasnym promieniem w tem wszystkiem, to 
Ernest Yerebes, zawsze pełen werwy, i 
humoru. Muzyczka Abrahama — przeeięt-

- Nietylko można, ale nawet trzeba zo-

„ C AREW ICZ“ (kino ;,Hollywood"). 
Niewiadomo doprawdy, czy to może Kie­

pura przyniósł Marcie Eggerth takiego pe­
cha, ale w każdym razie filmy jej są ostat­
nio coraz gorsze. „Carewicz" nie uchronił 
się od tej reguły. Pomimo pięknej muzyki 
Lehara i wartości śpiewu Marty Eggerth, 
„Carewicz" ńie wytrzymuje krytyki, tem- 
bardziej, że zalety dźwiękowe zniweczOnp 
są złym stanem kopji i fatalnym stanem 
aparatury. Obok Marty Eggerth występują 
tu Hans Soehnker, Georg Alexander, Otto 
Walburg, Paul Heidemann i inni, z któ­
rych reżyser nie izdołał nic wykrzesać.

Każda złotówka — stracona.
„M AYERLING " (kina Światowid" i .

„Studio"). Jako inauguracyjny program no­
wego kina „Studio" wybrano piękny film 
produkcji francuskiej „Mayerling", odtwa­
rzający w  sposób kulturalny i finezyjny 
tragedię rodziny Habsburgów, nieszczęśli­
wą miłość arcyksięcia Rudolfa i baro­
nówny Marji Yeczery,

Reżyser Anatol Litvak potraktował te­
mat nader inteligentnie, dając nam dosko­
nały przekrój życia ówczesnego Wiednia.

Litvakowi w  znacznym stopniu pomogli 
aktorzy, którzy wszyscy bez wyjątku wy­
wiązali się Ze swoich roi bez zarzutu. 
Charles Boyer nie był może fizycznie od­
powiedni do roli Rudolfa, ale rasowy i 
znakomity ten aktor włożył w  swoją kre­
ację tyle życia, temperamentu, i umiaru, że 
pozostawi po sobie niezatarte wspomnie- 
hie. Zupełny kontrast z lareyksięciem, tra­
wionym przez neurastenię, stanowiła słod­
ka, wiośniana Marja w  nieskazitelnej in­
terpretacji Danielle Darrieux. Wierny: o- 
braz cesarza Franciszka Józefa dał nana 
Jean Dax, a Jean Debucourt postarał się 
dostatecznie o to, byśmy znienawidzili po­
stać plugawą prezesa rady Taaffe‘go.

„Mayerling" posiada kilka dłużyzn na 
początku filmu, ale potem akcja: toczy się 
wartkiem tempem, a niektóre sceny przy­
kuwają widza, jak rzadko kiedy. Na 
„Mayerling" trzeba koniecznie się wybrać. 
Jest to o tyle ułatwione, że wyświetlany 
jest w  dwu kinach równocześnie.

A- 27. —
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M O N I U S Z K I  l O  

DYR. FR. M O S Z K O W IC Z

znakomity  
p r o g r a m  w r z e ś n io m y:

D U E T  N E T  duet salonowo-akrobatyczny. 
S Y LW E S T E R  żongler Humorystyczny.
A L J A  N 1 R O L A J E W A  urocza tancerka. 
G R E T A  SEL D M A Y ER , urocza tancerka solo­
wa wiedeńska.
H A L IN A  REE czarująca polska tancerka solowa. 
H E L M A  and ST EV E  H EM ZÓ  duet taneczno- 
akrobatyczny.
IB Y  V A R G A . finezyjna pieśniarka węgierska. 
M A G D A  M O N T Y  urocza pieśniarka.

5  znakomitycH orkfestr.

D O S K O N A L E  W E N T Y L O W A N A  S A L A

(d ok oń czen ie  ze  s tr. 2 -e j)  

skieh g lo b tro tte rów  i  skąd auto to, 
bez u regu low dn ia  n a leżn ośc i 

(zresztą  d robn ej) c i w łaśn ie  glob - 
tr o tte rzy  chcie li zabrać.

M im o  szczupłych  funduszów, na 
p ods taw ie  lis tó w  polecających , jak i­
m i obydw a j pan ow ie  rekom endu ją 
się, konsulat udzie la n iew ie lk ie j zia-

Pierwszy raz w Polsce!
Inscenizacja W ielk iego  
Pożaru
A k c ja  Ratownicza 
Straży Ogniowej 
W y b u ch  W ezuw iusza  
W odospad  Niagara  
Parada Podchorążych

R EW IA  POSTACI i O BR AZÓ W  
z O G N IA  N A  NIEBIE i ZIEMI

pom ogi, k tóra  o czyw iśc ie  je s t  dla 
naszych g lo b tro tterów  k rop lą  w  m o­
rzu.

Zaczylna się w ię c  teraz zw yk łe  
naciąganie poszczegó lnych  urzędn i­
k ó w  na m n iejsze lub w ięk sze  sumy. 
Z a  każdym  razem  zw ro t  tych  sum 
obydw a j pan ow ie

gw a ran tu ją  s łow em  h onoru  
a w  w yszuk iw an iu  źród e ł p ien ięż­
nych idą od n a jw yższych  urzędn i­
k ó w  dyplom atycznych  n aszej p la ­
ców ki, aż do... kawasa, k tó ry  w zru ­
szony opow ia  darniami jedn ego  z  g lo b ­
trotte rów , p ożycza  mu parę fun tów  
tureckich. 3

P o  w yeksp loatow an iu  w szystk ich  
źródeł, jeden  z  panów, ten  bardzie j 
ak tyw ny, w raca  w ra z  z  m ałżonką 
do kraju . D ru g i jed z ie  <łalej, w  sze ­
ro k i św iat. O czyw iśc ie  ani jeden  an i 
drugi do te j p ory
(nie dają sw ym  pryw a tn ym  w ierzy ­

c ie lo m  zpiaku życia . 
Z a rów n o  p o lsk i attache, ja k  i  pol- 
feki kaw as m uszą zapisać p ien iądze 
pożyczone rodakom  na debet...

Łqczka kretynów
W  Dzienniku Poznańskim z dn. 11 

b, m. czytamy :
„KOLONIALKĘ 

z magią dobrze prosperującą z powodu 
zmiany branży, ul. Swoboda 17 przy Bu­
kowskiej*.

Zaś o eo wam idzie, kumplu? Ki dja- 
beł ta kolonialka z dobrze prosperującą 
magią...

W  Warszawie wychodzi b. zakonspiro­
wane czasopismo p. t. „Przegląd Polsko- 
Węgierski" poco', no „organ tow. polsko- 
węgierskiego im. Stefana Batorego. W  
m{. 1 z maja r.b. znajdujemy następujące 
nazwiska współpracowników: p. '•Odorkie- 
wicz, p. Schummer, p. Pietrzykowski, p. 
Stella Olgierd...

Bracia Węgrzy, ratuj. się ktp w Boga 
wierzy!

W  Expressie Porannym z dn. 15 wrze­
śnia w  3 odcinku powieści groźnego kon­
kurenta Bolesława Prusa i Kamiia Norde- 
na — p. K. Witkowickiego, zatytułowanej: 
„Gzwarta z lewej strony", czytamy: 
„Przez szeroko otwarte, niziutko nad zie­
mią umieszczone okno bawialni wdzierał 
się zuchwale ten zapach wraz z zielonym 
szumem gałęzi w w górze".

O ile nam wiadomo p. Witkowicki 
jest hermafrodytą, ą takie typki naogól 
nie mają tendencji do delirium, skąd więc 
ten „zielony szum gałęzi", Bóg rączy wiie-

Kino „Światowid" wyświetla bardzo 
udany film „Mayerling". Mniej udały się 
panu od reklamy we wspomnianym kinie, 
ulotki, w  których czytamy:

„Mayerling" jest prawdziwym eksponen- 
tem współczesnej twórczości artystycznej".

Możemy stwierdzić pod- przysięgą, że 
autor tej ulotki jest... ekspedjentem idjo- 
tyzmów i z usług jego Lejmany powinny 
co prędzej zrezygnować, w  interesie swego 
sklepiku.

W Dzienniku Poznańskim z dn. 6 września 
znajdujemy następujące ogłoszenie:

„Wesoła, sympatyczna, z eleganckiem 
mieszkaniem, gotówką pozna średniego 
urzędnika. Cel matrymonjalny. Of. Dz. 
Pozn."

Łaskawa Pani. Jakże to tak wypada. Ko­
bitka wesoła, sympatyczna z eleganckim 
mieszkankiem i gotóweczką reflektuje na śred­
niego urzędnika? Stanowczo brak polotu.

Stary pies.

N ie  za jm ow a libyśm y się mapewno 
tą p rzyk rą  sprawą, gd yb y  je j  smut­
n ym i bohateram i b y li ludzie  p ryw a t­
ni, k tó rzy  jedyn ie  swem u s p ry to w i
i ta len tow i k rasom ów czem u za w ­
dzięczać  m ogą tak ie w łaśn ie  „suk­
c esy " naciągacze. N ieste ty , ta k  nie 
jest. Jak  ju ż  w y ż e j wspom nie liśm y 
kainciarsey g lob tro tterzy  pos łu g iw a­
l i  się  po leca j ącem i lis tam i zasłu żo­
nych i  godnych  szacunku organiza­
c y j społecznych , le g itym ow a li się 
leg itym a cjam i p ra sow em i w e lk ic h  
im p rez  w ydaw niczych w  W arsza w ie , 
ba —  słusznie c zy  n ie  słusznie p ow o ­
ły w a li s ię  na przyna leżność  do p o ­
w ażn e j o rgan izac ji zaw od ow ej.

S ło w em  —  p rzy  tak ie j ilośc i p o ­
zorn ie  m urowanych  atutów , zasług i­
w a li ma pełne zauafnie. R ezu lta t?  de­
szcze jedna bardzo smutna i  bardzo 
cuchnąca a fęrka , o k tó re j w  p lo t­
karsk im  Stam bule d łu go  i  bardzo 
z ło ś liw ie  m ów iono, n ie bez słu sz­
n ośc i p od z iw ia ją c  kańciarsk ie ta ­
len ty  ,,polsk ich  gen era łów ".

Bis.
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